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Telefenu Mr. 4i. 


Kraków, 30 listopada. 
W prasie niemieckiej wciąż j szcze fo'zy się 


nister Kniaziołueki, poczem obradami kierował 
szef sekcyi Jorkasch Koch. 
Wiadomo, że autonomiczne fiaanse prawie 


polemika o naukę języka polskiego|wszystkich krajów koronnych są w stanie bar- 
w gimnazyum chełmińskiem. Jak wia-|dzo krytycznym. Dotychczasowa gospodarka 


domo, wykłady polskiego zostały znies'one 
w trzech niższych Misah tego gimnazyam, a 
dzienniki hkakatystyczne doniosły, że język pol- 
ski niebawem wykluczony zostanie ze wszyst 
kich tych gimnazyów Prus Zachodnich, w któ- 
rych jeszcze jest tolaerowanym. 

Okazało sę jednakże, że zniesienie nauki 
języka p.lskiego w Chełmnie było samo wolnym 
i nieprawomocnym czynem; to też władza szkol- 
na, mianowicie prowincyonalne kole- 
gium szkolne dla Prus Zachodnich, 
mające swą siedzibę w Gdańsku, zniosło 
nieiegalne rozporządzenie i nakazało przy- 
wrócić naukę języka polskiego 
w trzech niższych klasach chełmiń 
skiego gimnazyum. 

Hakstyści, niezadowoleni z cakiego obrotu 
rzeczy, dokładają teraz wszelkich starań, aby 
podburzyć opinię niemiecką przeswko gdań- 
skiema kolegiam szkolnemm, a Kulmr Ztg 
utrzymuje, że kolegium to nie miało prawa 
zmieniać rozporządzenia, ponieważ nauka języ- 
ka polskiego w Chełmnie zaiesioną została rze- 
komo z polecenia komisarzą ministeryalnego dra 
Meinertza, który zakład ten rewidowat. 

Tymczasem, wedłag wyjaśnienia Geselligera, 
rzecz się tak miała: Przed przedłożeniem planu 
nauk na zimowe półrocze dyrektor gimna- 
zyum ehełmińskiego wystąpił z wnic- 
skiem o zniesienie nauki języks po>l-kezo i 
zamnięcie polskiej biblioteki d'a 
uczniów niższych klas, aż do tercyi, w prze 
konaniu zań, Że wniosek ten zosta- 
nie uwgliędnionym, zarządził sam 
dotychczasowe zniesienie nauki ję- 
zyka polskiego. Kolegiam szk:lae, jak 
wiadomo, wniosku jego nie uwzg!ędniło. 

Geselliger utrzymuje, że kolegiam w nasadzie 
nie jest przectwnem wnioskowi, chce tylko spra- 
wę uregulować zasadniczo dla wszystkich gimna 
zyów Pras Zachodnich, s nietylko dla gimna- 
zyum chełmińskiego. 

Czy to ostatnie twierdzenie zgadza się z pra- 
wdą, to wielkie pytanie; zapewne jest to tylko 
pium desiderium bakatystów. To.pewna, że za- 
mach dyrektora gimnazyam ehełmińskiego na 
język polski był oburzającym czynem samowoli, 
który powinienby być przykładnie ukarany. Czy 
dyrektor działał z własnej inicyatywy, €zy też 
w domniemanem porozumieniu z komisarzem 
ministeryalnym, w każdym razie działał pod 
stępnie i nielegalnie, ponieważ nie miał prawa 
zawieszać wykładów języka polskiego bez urzę 
dowej decyzyi gdańskiego kolegium. 

W taki to sposób mali germanizatorowie w Pra- 
sach politykują na własną cękę i gwoli germa- 
nizacyi wprowadzają zamęt do stcsanków szkol 
nych, na czem sprawa oświaty niewiele chyba 
zyskuje, a ludność utrzymywana jest przez to 
w ustawicznem zaniepokojenia. 
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Uzdrowienie finansów krajowych. 


Wiedeń, 28 liatopada. 


Dziś zebrała się w Wiednia konferencya mar- 
szałków krajowych, celem porozamienia się w 
sprawie przysporzenia skarbom krajowym no- 
wych żródeł dochodów. Konferencyę zagaił mi- 
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z dodatkami do podatków bezpośrednich nadal 
jest niemożliwa, gdy bowiem równocześnie z po- 
trzebami funduszów krajowych rosną także po- 
trzeby gmin i powiatów, przeto obarczenie do- 
datkami jest już nie do zniesienia i dalszy ich 
wzrost musi być powstrzymany. A potrzeby cy- 
wilizacyjne, którym aatonomis musi zadość czy- 
mić, rosną — żeby wspomnieć tylko o szkołach. 

Najdotkliwiej to odczuwają dwa największe 
kraje koroone — Czechy i Galicya. Czechy 
w szeregu lat zamyksją co roku badżst swój 
niedoborem, który pokrywają po części podwyż 
szeniem dodatków, po części pożyczkami coro- 
cznemi. Galicya po uregulowania swoich finan- 
sów w r. 1892 — misła 7 lat spokoju, mogła 
dodatki o kilka centów obniżyć, poczynić różae 
inwestycye, budżet szkolny podnieść w dwójna- 
sób — ale z rokiem 1900 ten stan rzeczy Się 
kończy i wkraczamy znowu w epokę niedoboru, 
na który znowu są tylko dwa środki — albo 
coroczna pożyczka, albo podwyższenie dodatków, 
bo mie ma w budżecie wydatków takich, na 
którychby krocie zaoszczędzić można. 

Gdy Biłiński dzierżyi tekę skarbu i robił 
ugodę z Węgrami, była mowa o podwyższeniu 
znacznem podatku od wódki i piwa — a z te- 
go zwiększonego dochodu miały kraje dostać 
do podziała 10 milionów, z czego na Galieyę 
byłoby przypadło przeszło dwa. Równocześnie 
miał się kraj zrzec dotychczasowych wpłat kon- 
samcyjnych — tak, że na czysto byłby kraj 
około 1'/, miliona dostał na powiększenie Bwo- 
ieh dochodów. Czesi od początku nie wielkimi 
byli zw lennikami tego projektu — bo im ob 
tiążał piwo. To też kiedy wypadki polityczne 
roka 1897 zatrzymały tok sprawy ugodowej, a 
w marcu r. 1898 dr. Kaicl objął tekę skarbu — 
wkrótce oświadczył on, że na podwyższenie po- 
datku od wódki i piwa rząd już nie refisktaje. 
Rządowi łatwo to było powiedzieć — zrzekł 
się bowiem w ten sposób dochoda, który prze- 
ważnie krajom miał przypaść. Ale cóż będzie 
z fiaansami krajowemi ? 

Wtedy. to w Wiedniu powstała myśl, żeby 
saprowadzić krajowe opłaty konsumcyjne od 
wódki i piwa, ns wzór węgierskiej Perschleiss- 
steuer, któreby były pobierane przez rządowe 
organa, a szły całkowicie na rzecz krajów. 
Myśl poruszona i opracowana w zarysie przez 
posła Rutowskiego, została przyjęta przychylnie 
zarówno w kołach poselskich, jak i w minister- 
stwie skarbu — ale powstrzymanie całej ma- 
chiny ustawodawczej stanęło i tutaj na prze 
szkodzie, jak w tylu ianych sprawach. , 

Zajęły się jednak tą myślą Wydziały krajo 
we tych krajów, które, jak powiedziałem wy- 
żej, najdotkliwiej czują smutny stan finansów 
krajowych: czeski i galicyjski. Wysłały one do 
ministerstwa memoryały, mniej wiecej zgodne 
a powyższym projektem. Myśl w tych memo 
ryałach zawarta, była przedmiotem obrad dzi- 
siejszej konferencyi marszałków. Została ona u- 
jeta w tak zwany „Referenten-Entwurf“, to jest 
pierwszy projekt, który rząd daje pod obrady 
nie biorąc jeszcze żadnego zobowiązania. We- 
dług projektu tego zostałby na rzecz krsjów 
zaprowadzony dodatek 10 centowy do rządowe: 
go podatku od spirytusu. Dodatek ten przy- 
niósłby 10 milionów, a dochód ten byłby roz- 
dzielany pomiędzy kraje według konsumcyi. Dla 
uniknięcia jednak trudności, jest zamierzony 


stały klucz do rozdziału, przyczem marszałko- 
wie, obecni na konferencyi wyrazili słuszne Ży- 
czenie, żeby oznaczyć pewne okresy, w których 
klacz ten byłby poddawany rewizyi. 

Kraje, które miały już teraz — jak Galicya— 
krajowe opłaty od napojów, po zaprowadzeniu 
powyższego dodatku spirytusowego zrzekłyby 
się opłaty od wódki, a zatrzymałyby tylko opła- 
tę od piwa i wina, jako nowym dodatkiem nie 
obciążonego. I tu podnieśli obecni na konferen- 
cyi marszałkowie życzenie, ażeby te opłaty po- 
bierały organa rządowe, ponieważ przy ich po- 
borze oddzieluie od wódki nie opłaciłoby się 
ani utrzymywanie dla nich osobnych organów 
ani też wydzierżawiania. Referenci rządowi nie 
uznali tego za niemożliwe, żeby pobór opłaty 
od piwa i wina uskuteczniały rządowe organa. 

Finansowy rezultat dla Galicyi byłby taki: 
10 centowa opłata od hektolitra spirytusn przy 
niesie 3 miliony, od tego odtrącić 800.000 do- 
tychczasowych opłat, pozostaje 2,200.000 pod 
wyższenie dochodów krajowych, do czego 
jeszcze dodać trzeba opłatę od piwa i wina, tak 
że łącznie byłoby niewątpliwie przeszło 2'/, 
miliona złr. zwyżki ponad obecne dochody. 

Projekt ten jest stanowezo korzystniejszy od 
dawnego projektu Bilińskiego. Tam żądano zna- 
cznego podwyższenia podatku wódczanego, aże 
by krajom część odstąpić, to jest osobny wyłą. 
cznie dla krajów przeznaczony dodatek. Tam 
czysta zwyżka dochodn wynosiła około 17/, 
miliona, tu wynosić będzie około 2'/, miliona. 

Co do formy, będzie rzecz prawdopodobnie 
wniesiona jako projekt rządowy do Sejmów. 
Czy będzie wniesiona? Zależy to od obrotu 
spraw we Wiedniu, od tego, czy rząd, który po 
obecnym nastąpi, będzie dla sprawy przychylny. 
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Korespondoncya „Nowej Raforny”. 


Cioszym, 26 listopada. 
(Jęsyk polski w sądownictwie śląskiem. — Głos 
sądu krajowego wyższego w Bernie w sprawie 
Jesyka polskiego. — Brak wrsędników sądowych 
Polaków. — Przedwczesna radość „Silesiić. -— 
Szkoła polska ludowa s Otcszynie.) 

W sprawie równouprawnienia jęsyka polskie- 
go w sądach na Sląsku po rozmaitych głosach 
prasy niemieckiej, która oczywiście zniesienie 
rozporządzeń językowych w Czechach i na Mo- 
rawach eskontowała również na korzyść Niem- 
ców śląskich, możemy przytoczyć konkretne zda- 
rzenie, które z jednej strony upoważnia do wy 
snuwania pocieszających wniosków, z drugiej 
atoli rzuea niekorzystne światło na stosunki u- 
rzędowe w sądach śląskich. Pewna instytucya 
polska w Cieszynie wypowiedziała przed mie- 
siącem kapitał, wynoszący kilka tysięcy słr., 
zaintabulowany w księdze hipotecznej jednej 
z realności w Cieszynie. Imieniem owej insty- 
tucyi wypowiedzenie wniósł do sądu obwodo- 
wego w Cieszynie dr. Kreisel w języku pol- 
skim, mimo to jednakże otrzymał rezolucyę w 
języku niemieckim. Oczywiście dr. Kreisel 
wniósł rekurs do sądu krajowego wyższego w 
Bernie, żąd»jąc, ażeby polecono sądowi cieszyń- 
skiemu wydanie rezołucyi w języku polskim. 
W odpowiedzi na rekurs otrzymał dr. Kreisel 
następujące pismo z sądu krajowego wyższego 
w Bernie: „R. J. 212/99/8. Co sią tyczy języka, 
w którym załatwiono podanie, te nie byłoby 
Żadnej przeszkody, aby załatwienie 
nastąpiło w języku podania, to jest 
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w języku polskim, gdyby wszyscy 
urzędnicy odnośnego oddziału sądo- 
wego władali tym językiem. Ponie- 
waż jednak już przedtem c.k. sądowi 
wyższemu doniesiono, że urzędnik 
kancelaryjny tego oddziału nie u- 
mie po polsku, dlatego tymczasem 
nie może nastąpić zmiana zarekuro- 
wanej uchwały”. A więc sąd wyższy w Ber- 
nie przyznaje, że jedyną przeszkodą w wyda- 
waniu polskich rezolucyj przez sądy na Sląsku 
jest nieznajomość języka polskiego pośród urzę- 
dników sądowych, tak konceptowych jakotoż 
i manipuiacyjnych. Cwierćmilionowa ludność 
polska na Sląsku ma chyba prawo żądać, ażeby 
opłacane przez nią krwawym groszem sądy u- 
żywały wobee niej języka polskiego w mowie 
i piśmie. Tak dyktuje prosta logika, ale na 
Sląsku z dawien dawna wzięto rozbrat z logi- 
ką. I tak dla czysto polskiego powiatu jabłon: 
kowskiego zamianowano niedawno adjanktem 
p. Krestę, który ani słowa nie rozumie po pol- 
sku i jako tłómaeza używa pisarza. Również 
czysto polski powiat frysztacki ma przyjemność 
i pożytek z sekretarza p. Fizi, którego pol- 
szczyzna kwal'fikuje się do pisma humorysty- 
cznego. Oio kilka pytań, jakie stawiał stronom: 
„To: wyście oszuściła 2% „Kajście się porodziła ?* 
To pierwsze miało znaczyć: „Czyście popełniła 
oszustwo ?*; drugie: „Gdzieście się urodziła ?“ 
Osobiście nie mamy nie przeciwko owym pa- 
nom, jednakże możemy z całą słusznością twier- 
dzić, że jako urzędnicy, mimo najlepszych na- 
wet chęci, przynoszą szkodę i państwu i ludno 
ści. Niechże ministerstwo sprawiedliwości od- 
czyta pismo, które sąd krajowy wyższy jako 
odpowiedź w sprawie polskich rezolacyj wysto- 
sował do dra Kreisla, niech tedy odczyta owo 
pismo urzędowe, a potem niech uwzględni przy 
nominacyach słuszae żądania Polaków na Sląska. 

Silesia, która swojego czasu przepowiadała 
z krakaniem, że nie będzie gimnazyum, potem 
kiedy powstało, twierdziła, że prawa publiczno- 
Ści nie mzyska, potem, że V klasy nie będzie, 
potem, Że nie otrzymamy subwencyi — Silesia 
głosi obecnie, że szkoła ludowa polska nie zo- 
stanie utworzoną, a cała sprawa jest dla Niem- 
ców pomyślnie skchczoną: abgethan. My z na- 
szej strony zapewniamy stanowczo Silesię, Że 
sprawa ta nietylko nie jest akończoną, leez bar- 
dzo jej do końca daleko. Na razie podkreślamy 
raz jeszcze niewłaściwe postępowanie komisyi, 
która maltretowała rodziców, ściągającich po dwa 
razy, a nskoniee zwołując ich w dzień roboczy. 
Prócz tego pewien radny teroryzował tych, któ- 
rzy od Niemców są zawiśli, a wreszcie w osta- 
toiej chwili na korytarzu starostwa, gdzie zasia- 
dała komisya, agitował przeciw polskiej szkole. 
Mimo to zapewniamy ponownie, że kwestya ta 
nie jest abgethan. 

W sprawie zajścia, które zdarzyło się w księ- 
garni p. Feitzingera w Cieszynie, a które w ko- 
respondencyi z Cieszyna, umieszczonej w Nrze 
268 Nowej Reformy zostało opisane, otrzymuje- 
my od p. Feitzingera sprostowanie, zaprzecza- 
jące wprost, jakoby ów wypadek miał taki prze- 
bieg, jak to podał nasz korespondent. P. Fei- 
tzinger w sprostowaniu swem twierdzi, że chłop- 
ca, kupującego zeszyt w jego księgarni nikt nie 
nazwał polnisches Schwein, ani też nikt nie wy- 
raził się: ich möchte den polnischen Buben hin- 
auswerfen. Chłopiec miał żądać zeszytu droższe- 
go, niż wynosiły pieniądze, które zapłacił, a 
gdy mu odmówiono, pozostawić miał zeszyt 
w księgarni i odszedł. Korespondent nasz, opi- 
sując owo zajście, powołał się wyraźnie na 
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Gwiazdkę Cieszyńską. Otóż Gwiazdka Cieszyńska, 
która otrzymała również od p. Feitzingera spro- 
stowanie w tej sprawie, umieściwszy je, dodała 
od siebie uwagę, że może prawdziwość faktu 
udowodnić świadkami. 


© ruskich sprawach. 


Na szarem, jednostajnem tle politycznem ra- 
skiem, zaczynają nowi ludzie tkać nowe de- 
senie. 

Nowa partya. Romańczuk redivivus. Coś, co 
powstanie daleko poza obrębem Hałyczanyna i 
Rusłana, zdala od pp. Pawłyka i Danyło- 
wicza, jako niepoprawnych radykałów, rodzi 
się teraz Osłonięte , mieprzeniknioną mgłą poli- 
tycznej tajemnicy. Powiadają, że będzie to no- 
wa partya, do której wejdą pp. Romańczuk, 
Franko, prof Hruszewskij i wielu innyeh. Wnio- 
skując z tych nazw sk, można sądzić, że par- 
tya ta utworzy coś, w rodzaju ceLtrum. Zespoli 
w sobie wszystkie żywioły wytworcze, a od- 
rzuci narośla. Trzeba przyznać, że nazwiska 
oznaczają tutaj sfery, w których rodzi się cy- 
wilizowany racyonalizm rosti... 

Zresztą zobaczymy, co to będzie. Tymczasem 
zaś Spojrzmy Ba to, co jest. Jest druga kate- 
dra ruskiej literatury z szczególnem uwzględ- 
niemem języka starosłowiańskiego. Katedra ta, 
a raczej jej obsadzenie, wywołało wiele szamu 
w ruskich dziennikach. Otrzymał ją bowiem p. 
dr. Cyryl Studynskij, którego Duo, Hały- 
czanyn 1 Literaturno-naukowyj Wistnik , podej- 
rzewają O to, Że katedra owa nie dostała mn 
się za jego osobiste zdclaości i naukę, ale za 
usługi wyświadczone rządowi przez jego teścia, 
posła Wąchnianina. Są to tajemnice gabinetowe, 
których wyjaśniać nie mamy potrzeby. Faktem 
jest, że utworzono nową katedrę ruskiej litera- 
tury, że otrzymał ją dr Stadynskij, o którego 
uczomości złośliwi wyrażają się sceptycknie, i 
że większość Rarinów nie jest z tego nabytku 
(a katedry) wiel e zadowoloną. Jest w tem nis- 
zadowoleniu trochę politycznej złości, trochę 
zwykłej zawiści — w ogóle są one bardzo 
Skomplikowane. W każdym jednak razie jest 
oną za wielkie, skoro Rusini zapominają, że 
nawet druga katedra ruskiej lteratnry da rię 
odpowiednio wyzyskać.... 

Historya tej katedry nie sięga zbyt daleko, 
a początek jej leży w lwowskim konsystorzu 
ruskim, który przed czterema laty domagał się 
nóworzenia katedry starosiowiańskiego języka 
dla studentów teologii, którzy odnośnych wy- 
kładów słachali w seminarynm z bardzo proble- 
matycznym pożytkiem dla siebie i dla staro- 
słowiańszczyzny. Następnie wmięszał się w spra- 
wę á. p. kard. Sembratowicz i prof. Jadiez, który 
przysłał ministerstwu cówiaty memoryał o ko- 
 nieczności utworzenia katedr języka i literatury 
'gtarosłowiańskiej we Lwowie i w Czerniowcach. 
| Fakultet jednak filozoficzny lwowskiego uniwer- 
'sytetu oświadczył się przeciw utworzeniu takiej 
| katedry, głównie z powodu nieprzychylnej w tym 
względzie opinii dra Kołesy, profesora litera- 
tury ruskiej, — tak przynajmniej utrzymuje pos. 
Wachnianin, odpowiadając w Rusłanie ne wy- 
wody „Observatora* , roztrząsającego sprawę 
katedry w Lit. Nauk. Wistnyku w sposób nie 
bardzo pochlebny dla pos. Wachnianina i dra 
Studyńskiego. W końcu jednak ministerstwo bez 
względu na opinię fakultetn postanowiło katedrę 
utworzyć i w tym eela poprosiło senat uniwer- 
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Artur Gruszecki. 


DLA MILIONA. 


POWIEŚĆ. 


52 (Ciąg caliz.) 


W pół godziny wrócił pan Winter i rzekł do 
oczekającego właściciela: 

— Mówiłem, że nie przyjmie tak niskich wa- 
runków i nie przyjął... Żąda 200 galdenów mie- 
sięcznie i zakupna potrzebnych przyrządów che- 
micznych. 

— To żle, ja nie myślałem, że on taki drogi — 
westchnął szczerze p. Krausberg — i co my te- 
raz zrobimy ? 

— Sprowadż pan chemika stałego, a zanim 
on przyjedzie, ipżynier van Haecht — mówił 
dyrektor tonem, w którym brzmiała duma — 
zrobi to dla mnie i będzie przychodził do fa- 
bryki, udzielając ludziom wskazówek w razie 
potrzeby. 

— On będzie przychodził? On będzie pilno 
wał cerezyny ?! I bezpłatnie, to nie może być — 
dziwił się szczerze właściciel. 

— My inżynierowie oddajemy sobie przysługi 
koleżeńskie. On robi to tylko dla mnie. 

— To bardzo pięknie ze strony panów inży- 
nierów, oni powinni trzymać się kupy — mówił 
uradowany p. Krausberg — to my, panie dy- 
rektorze, będziemy mieli białą, twardą, cere- 
zynę. 

— Mielibyśmy i bez niego, a teraz, to jaż 
napewno; podzielimy się robotą i cerezyna już 
gotowa. 

— Pan dyrektor zrobił to mądrze i tanio — 
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pochwalił właściciel — ja panu bardzo dziękuję 
i ja będę to pamiętał. 

Wieczorem zasiadł pan Krausberg w domu do 
rachunku i właśnie doszedł do rezultatu, iż fa- 
bryka cerezyny, po odtrącenia kosztów utrzyma- 
nia stałego chemika, da znaczne zyski przy pro 
dakeyi biaiej cerezyny, gdy weszła żona, mó- 
wiąc: 

— Lejzor, przyszedł do ciebie komiwojażer 
z Austryi i chce się widzicć z tobą. 

— Gdzie on jest, Suro? 

— Stoi w pierwszym pokoju. 

— Pan Krausberg, jak siedział w lejbiku sza- 
rym bez rękawów, tak wszedł do pokoja jadal- 
nego i spojrzał na przybyłego, blondyna z ry- 
sami semickiemi, ubranego z przesadną elegan- 
eyg. - 
— Przyjechałem od firmy Sorgenthal... 

— Ja znam ją. 

— Firma moja pragnie zawiązać trwałe sto- 
sunki z fabryką cerezyny: Krausberg, Linde- 
man and Stillbach. 

— ile pan płaci za cetpar cerezyny. 

— Zależy od gatunku, ezy mogę widzieć 
próbę ? 

— Siadaj pan, ja panu dam. 

Wyszedł, chwilę się namyślał, czy nie dać 
tabliczek, wziętych od chemika, lecz wkrótce, 
uśmiechając się, wydobył najgorszy okaz cere 
zyny z własnej fabryki i wręczył przybyłema. 

— Czy tylko,taką cerezynę macie panowie? — 
sj stał, spoglądając dość lekceważąco na próbkę. 
Dotychezas innej nie fabrykujemy, może 
p niej będzie lepsza. 

— Ile pan żąda loco stacya kolei? 

-- Sto guldenów za cetnar. 

— To niemożliwe, my za najlepszą tak pła- 
cimy, niema mowy o stu guldenach. 


— Ile pan da? 

— Ta taką cerezynę co najwyżej 76, a za 

trochę lepszą 78 guldenów. 
Pan myśli, że to wosk prosty, ozekerit, 
ezy co? Nas fabryka drogo kosztuje i tylko dla 
takiej firmy mogę opuścić guldena jednego na 
cetnarze. 

— Jak widzę, pan nie chce nawiązać stosun- 
ków handlowych z naszą firmą. Ja dam panu 
za cetnar loco stacya 76 guldenów 50 centów. 

— Pan sobie żartuje — uśmiechnął się pan 
Krausberg, — ale ja panu coś powiem. Ja je- 
stem tylko wspólnik, pan weż sobie tę próbkę; 
co pana opuszczą Lindeman i Stillbach, ja zga- 
dzam się na ich cenę. 

, — Gdzie oni mieszkają? — spytał, zabiera- 
jąc Bię do odejścia. 

,.— Panu powie każdy z naszych na ulicy, 
ich znają w Drohobyczu. 

W trzy dni póżniej na sądzie polubownym 
panowie Lindeman i Stillbach, zniechęceni ni- 
ską ceną cerezyny, ofiarowaną im przez firmę 
Sorgentkał, starali się usilnie udowodnić sądo- 
wi, że pan Krausberg w sprawie fabryki cere- 
zyny działał od samego początku podstępnie, 
na ich niekorzyść. On zwabił ich do swego 
domu i nakłonił do spółki; budował drogo fa- 
brykę, przepłacając materyały; sprowadził nie- 
odpowiedniego dyrektora, i tylko sam korzysta 
z tej fabryki, sprzedając droge swój wosk. 

Pan Kransberg bronił się niezręcznie, niektó- 
re fakta wobec świadków był zmuszony uznać, 
mięszał się w odpowiedziach i tłómaczył nie- 
jasno. 

Sąd, po naradzie, odczytał wyrok, mocą któ- 
rego pan Lejzor Krausberg skazany jest na 
spłatę wspólników; jednak ze względu, że nie 
udowodniono ma złej wiary, sumę, należną od 
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niego wspólnikom, rozkłada się na dłnższe ter- 
miny, bez żadnego procentu. 

Wyrok przyjęły obydwie strony z zadowole- 
niem, — a na dragi dzień wieczorem przybito 
ńwieży szyld na fabryce cerczyny; zamiast da- 
wniejszego spółki, wypisano wielkiemi literami 
na białem tle: Lejzor und Moses Krausberg ! 


XXIV. 


Pan Emil van Haecht, korzystając z dnia 
świątecznego, wybrał się do Drohobycza. Na 
placyku Bazylianów, zapełnionym wozami i far- 
mankami przedmieszczan i chłopów z okolie 
miasta, wożnica zwolnił bieg koni i zwrócił się 
do siedzącego: ; 

— Kiedy i gdzie każe pan inżynier przyje- 
chać po siebie z fabryki? 

— Nie potrzeba, przyjdę pieszo. 

— Może będzie za daleko? 

— Dwa, lub trzy kilometry, to nie odległość; 
gdyby się kto pytał o mnie, wieczorem będę 
w domu. y 

Zeskoczył z eleganckiej, fabrycznej bryczki, 
i wmięszał się w tłum ludzi gwarzących, na- 
wołujących na siebie, idącyek ku kościołowi i 
licznym sklepikom przygodnym, ustawionym w 
rzędzie. s 

Wóród zebranych przeważali przedmieszcza- 
nie, ubrani w bekiesze granatowe, suto szame- 
rowane, w kapeluszach z szerokiemi skrzydła- 
mi, w butach palonych, glansowanych; wobec 
aich chłopi w serdakach i guńkach, w małych, 
czarnych kapeluszach, z pod których spadały 
długie włosy, w chodakach na nogach, wyglą- 
dali niepozornie, ubogo; podobnie jak ich Żony 
przedstawiały się skromnie i pokornie naprze- 
ciw wystrojonych przedmieszczanek. W promie- 
niach jasnego, południowego słońca, lśniły się 


jedwabne chustki na głowach, zawiązane na 
kształt turbana, odbijały wyraźnie sznury gru- 
bych korali na bielatkich koszulach, barwiły 
się jaskrawe, sota fałdowane spodnice i wyra- 
źnie rysoważy SiQ figury niewieście pod krótkie- 
mi, obcisłemi kafitaniczkami. 

Nie znając kraju i jego obyczajów, nie rozu- 
miejąc języka, patrzał ciekawe na ten tłam 
wesoły, uśmiechnięty, ubrany odświętnie, pomię- 
dzy którym uwij:li się żydzi, widoczni po swych 
czarnych chałatach , krzyczaiy dzieci, gwizdały 
na glicianych konikach, hałasowały grzecho- 
tkami, patrząc pożądliwie na zabawki jaskrawo 
malowane, pa obwarzanki i pierniki rozstawio- 
ne ponętnie na niskich stolikach. Zwolpa prze- 
sanął Się przez tłam i wszedł na rynek , mie- 
niący się od barwnie us'rojonych kobiet, wrza- 
shliwy od przeróżnych kupcowych , sklepikarek 
i krawarek, od rozneszących wodę s2dową, 
limuniadę, owoce i inne przysmaki. Szedł po 
pod podsienia do kościoła, stojącego taż za 
rynkiem, a przeciskając się przez przekupniów 
i handlujących. spotkał się niespodzianie z pa- 
nem Krausbergiem, 

— (o pan tu robi, panie iożynierze ? 

— Oglądam Drohobycz. 

— (o ta można widzieć , dziś są sami chłopi, 
u nich święto, t? przyjechsli aby stracić zaro- 
bione pieniądze — uśmiechał się drwiąco. z 
Panie inżynierze, ja panu bardzo wdzięczny za 
tę białą cerezynę, jak pan będzie ezezo potrze- 
bował, niech pan się uda do mnie, Kiausberg 
zrobi wszystko. 

— Dziękuję, nic mi nie potrzeba. 

— Nigdy naprzód nie można wiedzieć, może 
zajść jaki wypadek , dlaczego nie? (C. d. n.) 


— YN 
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NOWA REFORMA. 


sytetu o postawienie kandydata. Dr. Kołesa sprze- 
ciwił się znowu utworzeniu katedry, ale utwo- 
rzenie to było jaż postanowione. Pozostawało 
tylko zamianować profesora. Został nim dr. Stu- 
dyński na wniosek dra Szaraniewicza, który 
jego kandydaturę w senacie postawił. Oto histo- 
rya katedry, którą w prasie ruskiej komentuję 


sie obecnie. 


Radykali badzą się z dłagiego sna. W Tar- 
nopolu urządzili wiec, w którym wzięło udział 
500 włościan i odpowiednia liczba żandarmów 
i policyantów. Uchwalono domagać się utworze- 
nia osobnego terytoryaum politycznego Z Galicyi 
wschodoiej i ruskiej części Bukowiny, powszech- 


nego głosowania do wszystkich ciał prawo 


dawczych i zniesienia I.by panów, zaprowa- 
dzenia języka ruskiego w szkołach i urzędach 
wschodniej Galicyi, załużenia ruskiego uniwer- 


sytetu, zniesienie wojska i wojen. 


Dnia 17 grudnia odbędzie się we Lwowie 


krajowy zjazd radykałów ruskich. K. S. 
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Język polski w szkołach ludowych 


Królestwa. 


Niedawno w aitykale pod tytałem: „Ze sfory 
małych rusyfikatorów* zwróciliśmy uwagę na 
korespondencyę z Warszawy, zamie- 
szezoną w dzienniku Nowoje Wremia o szkołach 
ludowych Królestwa Polskiego. Autor korespon- 
dencyi podniósł fałszywy alarm z powodu „roz- 
szerzenia nauki języka polskiego“ i, narzekając 
na rzekome zmiany polonizacyjne w szkołach, 
domagał się, aby nauczycieli Rosyan mianowa- 
no do szkół ludowych. V”yraziliśómy zdziwienie, 
że dziennik tej miary, co Nowoje Wremia, dru- 
kuje podobne elukabracye, w złej wiorze pisa- 
ne i na fałszywych danych oparte. 

Jak dalece mieliśmy słuszność najlepszym 
tego dowodem, że nawet Warszawski Dniewnik, 
organ rządu rosyjskiego, uznał za stosowne po- 
skromić redaktorów Nowoje Wremia i wytknąć 
im niedorzeczności, drukowane w szpaltach tego 
dziennika o stosunkach Królestwa Polskiego. 

Wyjaśnienie rządowego dziennika warszaw- 
skiego jest bardzo cenne, stwierdza bowiem u- 
rzędownie, że pisma petersburskie, nie znając 
stosunków polskich, z karygcdną lekkomyślno- 
ścią rozsiewają fałszywe wieści o tych stosan- 
kaeh, widocznie w celu podburzania przeciwko 
Polakcm 

Oto, co pisze Warszawska Dnieunik : 

„W nnmerze 8494 Nowoje Wremia zamie- 
szczono korespondencyę z Warszawy o szkole 
ludowej w kraju Nadwiślańskim (!), opartą na 
niedokładnyck danych, i dającą fałszywe oświe- 
tlenie tym zmianom, jakie poczyniono w roku 
bieżącym w sprawie wykładu języka polskiego 
w szkołach elementarnych tego kraju. 

„Zsznaczywszy, że przy reformie miejscowej 
szkoły Indowej, po puwstania 1863 roku, księża 
mie byli dopaszczani do nadwiślańskich (!) szkół 
początkowych dla wykładania religii, lecz za to 
w początkach lat dziewięćdziesiątych wydano 
rozporządzenie, na mocy którego księżom po- 
zwołono wykładać ten przedmiot, autor robi 
wniosek , że, wszedłszy do szkoły, księża byli 
zwycięzcami w nierównej walce z nauczycielami 
ludowymi i dobili się niedopuszczania Rosyan 
na posady nauczycieli wiejskich, a nawet do 
seminaryów nauczycielskich, przygotowujących 
takich nauczycieli. 

„Otóż stwierdzić należy, że rozporządzenie 
z początku lat dziewięćdziesiątych nie mogło 
być i nie było dziełem księżych intryg, lecz wy- 
dane było z inicyatywy i ma prośbę byłego 
generał-gubernatora warszawskiego Hurki. — 
Pomimo tego księży-profesorów w szko- 
le Ludowej i teraz bardzo mało, ponie- 
waż bardzo niechętnie(?) podejmują się tych 
obowiązków. W r. 1898 liczba szkół, w których 
religię wykładali księża, wynosiła zaledwie 12 % 
ogólnej liczby szkół ludowych, a w szkołach 

ejskich i gminnych liczba ta nie dochodzi 
nawet połowy, tj. 5—6%. W takich warunkach 
oczywiście mie meże być mowy o jakiemś zwy- 
cięstwie księży nnd naneaycielami ludowymi. 

„Co się tyczy dostępu Rosyan do sominaryów 
nauczycielskich, to pod tym względem żadne 
wogóle zmiany nie zaszły. W Królestwie Pol- 
skiem istnieje 9 seminaryów nauczycielskich, 
z których dwa (chełmskie i bialskie) przezna- 
czone są do przygotowania nauczycieli rosyj- 
skich dla rosyjskieh szkół początkowych, jedno 
(warszawskie) — do przygotowania nauczycieli 
Niemeów dla szkół niemieckich, jedno (wajwer- 
skie) dla nauczycieli Litwinów, a pozostałych 
pięć (w Sieanicy, Łęczycy, Andrzejowie, Wymy- 
ślinie i Solcu) — przygotowują osoby pochodze- 
nia polskiego do nauczania w szkołach polskich. 
Tym sposobem, zgodnie z dawnym porządkiem, 
określonym przez same ustawy seminaryów, do 
pięciu z pośród tych zakładów naukowych, przy- 
gotowających nauczycieli doszkół polskich, zawsze 
były i są przyjmowane prawie wyłącznie osoby 
pochodzenia polskiego, Rosyanie ża4 tylko w 
rzadkich wypadkach. 

nW tych szkołach początkowych, gdzie po- 
winoa być wykładana religiia rzymsko katolicka 
i gdzie nie wykładają jej księża (a takich szkół 
po wsiach jest około 95%), tem niezbędniejszą 
rzeczą jest mianować nauczycieli-katoli- 
ków, bo inaczej szkoła ludowa pozostawiałaby 
swoich wychowańców bez wszelkiej nauki reli- 
gijnej, na co oczywiście nie należy pozwalać. 

„Autor, zarzucając, że w szkołach dla ladno- 
ści polskiej uczą nie rosyjscy nauczyciele, sta- 
wia pytanie: dla czego, jeżeli naaczyciel Polak 
może dawać lekcye języka rosyjskiego, który 
wykładany jest po rosyjsku, nauczyciel R sya- 
nin nie może wykładać języka polskiego po 
polsku ? Odpowiedź prosta: w chełmskiem i bial- 
skiem seminaryach, które przygotowują nauczy 
cieli Rosyan , język polski nie jest wykładany, 
dlatego też wychowańcy tego języka nie znają, 
gdy inni, kończący jedno z pięciu seminaryów 
_ dla ludności polskiej, uczą się tam języka rosyj- 

skiego (i metodyki jego wykładn) w ciągu lat 
trzech i przynajmniej tyleż czasu w szkole po- 
czątkowej, 

„ Doniesienie autora, że w szkole początkowej 
język polski „postanowiono teraz, dla 
lepszego przyswojenia go sobie przez uczniu, 
wykładać po polsku”, zupełnie jest fał- 
szywe, gdyż przedmiot ten zawsze był wy 


utrudniając przystęp do komisyi. Załoga ta, 
z wyborców i niewyborców złożona, stała tutaj 
„jak jeden mur“ od początku do końca głoso- 
wania. Dzięki tema manewrowi przeszło stu 
wyborców nie było wcale w możności oddać 
legitymacyj, a gdy godzina 2 wybiła, nie po- 
zwolono im wcale głosować, pomimo że się w 
lokalu wyborczym znajdowali. 

Nie koniec jednak na tem. Stu kilkunastu 
wyborców oddało legitymacye, a nie zostało 
dopuszczonych do głosowania. Wy- 
trzymano ich w sali kilka godzin i, po zamknię- 
ciu głosowania, nie wpuszczono ich do oddania 
kart głosowania. Właśnie zbierają się podpisy 
wten sposób pokrzywdzonych wyborców, celem 
wniesienia protestu do ministerstwa. (Jedno po- 
danie takie wnieść także należy do Rady pań- 
stwa na ręce posła nowosądeckiego, dra Binde- 
ra, jako urzędowego obrońcy swobód konstytu- 
cyjnych. Przyp. red.). 

W sali głosowania, w której stale przebywał 
dr. Binder, działy się proste gwałty. Wyboreom 
wydzierano karty, wtykano im inne. Wśród na- 
tłoku, zaduchu, zgiełku i wrzawy, nie można 
było obronić się, przyjść do przytomności. Po 
12 godzinie jaż nie można było przedrzeć się 
przez schody do sali; zapewniają mnie jednak, 
że bocznemi schodami wpuszczano równocześnie 
zdeklarowanych zwolenników Bindera, którzy 
zresztą mieli przy sobie glejt, w formie kart 
do głosowania. To też kiedy zaczęto usuwać 
z sali, o godzinie 2, tych, co legitymacye od- 
dali, a do głosowania nie zostali dopuszczeni, 
sypały się złorzeczenia i przekleństwa, których 
nie chciałby zapewne usłyszeć pan poseł nowo- 
sądecki. 

Teraz ciekawość, w jaki sposób komisya po- 
godziła liczbę oddanych legitymacyj z liczbą 
kart do głosowania ? Jeżeli, czego już nie chcę 
przypuszczać, była ich równa liczba, to włożono 
odpowiednią liczbę kart do głosowania do pu- 
szki; jeżeli więcej zostało na stole kart legity- 
macyjnych, niż kart znaleziono w urnie, to jest 
to dowodem, i w tym wypadku, srogiego nad- 
użycia, a wybory takie powinny być uniewa- 
żnione. 

W przeddzień wyborów rozeszła się po mie- 
ście wiadomość, że starostwo zciąga, z bliższej 
i dalszej okolicy żandarmów i że 30 jaż 
do miasta przybyło. Wyborcy wysłali też do p. 
namiestnika olbrzymią depeszę, w której staro- 
stę uczyniono odpowiedzialnym za możliwość 
rozlewu krwi. Zdaje się, że to nie pozostało 
bez skutku, gdyż obcych żandarmów nie było 
widać w dnia wyborów, — a tylko miejscowi 
pilnowali... „porządku“. 

Tyle tymczasem, bliższe szczegóły tych cie- 
kawych wyborów chowam sobie jeszcze na pó- 
żniej. 


kładany po polsku. Treść nowego rozpo- 
rządzenia dotyczy liczby godzin wykładu języka 
polskiego, która to liczba była rozmaitą w ró- 
żnych dyrekcyach naukowych, wahając się od 
2 do 3 godzin na tydzień; obecnie ustanowiono 
6-godzinną normę dla szkół polskich całego okrę- 
ga naukowego, przyczem polecono używać te 
godziny głównie na naukę czytania i pisania 
po polsku. 

„Po tem, cośmy powiedzieli — kończy Warsz. 
Dniewn. — twierdzenie autora, że „rozporzą- 
dzenie o powiększeniu w tutejszych szkołach 
ludowych liczby lekcyj języka polskiego, oraz 
o wykładaniu tegoż po polsku dało powód „pa- 
tryotom* miejscowym żądać wykładu wszystkich 
przedmiotów w szkole ludowej po polsku, €zego 
dobijali się i dawniej, traci wszelkie znaczenie 
i żadnego powodu do takiego żądania nie dano, 
a zresztą podobne mrzonki nie mogłyby liczyć 
na powodzenie“. 

Nie miejsce tu polemizować z zapatrywaniem 
samego dziennika; chodzi nam jedynie o stwier- 
dzenie faktu, że rządowy organ rosyjski zmu- 
szony jest dementować niedorzeczności i insy- 
nuacye prasy petersburskiej, wypaczające opinię 
społeczeństwa rosyjskiego o stosunkach w Kró- 
lestwie Polskiem. 
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Nadużycia wyborcze. 


Nowy Sącz, 28 listopada. 

Całe miasto pozostaje pod wrażeniem wyniku 
wczorajszych wyborów. Kto był na czterech 
zgromadzeniach, na których przez sobotę 1 nie- 
dzielę przemawiał dr. Doboszyński, wszę- 
dzie wprost z entuzyazmem kandydatem obwo- 
ływany, — ten nie może wyjść ze zdumienia, 
jakim cudem jego kontrkandydat mógł otrzy- 
mać o 86 głosów od niego więcej? I rzeczywi- 
ście cad był niejeden, — było ich kilka. 

Najpierw zaczęto, już na kilka dni naprzód, 
teroryzować domniemanych zwolenaików Dobo- 
azyńskiego. Urzędnikom, którzy sympatye swoje 
dla niego okazywali, zagrożono starym, austrya' 
ckim straszakiem: „dyscyplinarką*. Naturalnie 
równocześnie zachęcano wprost do agitacyi za 
Binderem, Szanse tego kandydata wzrosły nadto 
skutkiem dwóch wypadków: koalicyi jego Z 0- 
bozem prezydenta Kostki i pozyskania dla nie- 
go, za pośrednictwem starostwa, miejscowego 
kahału. Ostatni z tych wypadków tłómaczy się 
tem, że odbywały się tutsj niedawno wybory 
do gminy izraelickiej. Wyniku tych wyborów 
starostwo nie chciało zatwierdzić z powodu ró- 
Żnych mankamentów w rachunkowości... Krótka 
konferencyjka p. starosty Jarosza, z wnukiem 
rabina, trzęsącym tutejszym kahałem, Ksylem 
Halberstammem (sam rabin leży chory w Wie- 
dniu), wystarczyła, aby cały kakał nabrał nie- 
zbitego przekonania, że tylko na dra Bindera 
żydzi głosować powinni. Aby zaś tem popular- 
niejszym uczynić go wobec całej gminy żydow- 
skiej, wprowadził dra Bindera w sobotę, jako 
w dzień szabasu, do synagogi ów Kayl Halber- 
stamm, gdzie dr. Binder wygłosił, zapewnie w 
języku niemieckim, swój program polityczny, 
w zastosowania do wyborców izraeliekich. Co 
tam mówił, trudno sprawdzić, bo ze słuchaczy 
nikt nie chce dać bliższych wyjaśnień; a te, 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, mówił 
po niemiecka, wynika stąd, że tutejsi sta- 
rewiercy żydowscy po polsku przeważnig nie 
rozumią, a sam Ksyi Halberstamm z wielką 
biedą jest w stanie kilka słów po polsku wy- 
mówić. 

Oprócz kahału, najsilniejszym zwolennikiem 
dra Bindera ze sfer żydowskich był p. N e ben 
zahl, kierownik zastępstwa Banku austro-wę- 
gierskiego w Nowym Sączu. Pan ten trzyma się 
zawsze klamki rządowej i przeprowadza wybo- 
ry wedle wskazówek starosty, który ma także 
na niego pigułkę. Oddawna upomina się Nowy 
Sącz o otwarcie filii Banku austro węgierskiego. 
Naturalnie, gdyby starosta słuszne to Żądanie 
skuteeznie poparł, to p. Nebenzahl pozbawiony 
byłby dojnej krówki, w pcstaci zastępstwa Ban- 
ku. Więc i teraz p. Nebenzahl, wraz z kaha- 
łem, stanął pod sztandarem starcstwa. 

W ten sposób liczyć mógł p. starosta, wraz 
ze nwoiia kandydatem, że wyborcy żydowscy, 
w najgorszym razie, dadzą im około 300 gło- 
sów; a że Niemcy w Biały rozporządzają prze- 
szło 450 głosami, więc wybór dra Bindera, po 
zapewnieniu mu współadziała tych dwóch wy- 
rokujących czynników, Niemców i żydów, oparł 
się na pewnej podstawie. Obóz prezydenta Ko- 
stki był tutaj tylko pożądanym na wszelki spo- 
sób, dodatkiem, rodzajem rezerwy. 

Tymczasem atoli wiadomość o ustąpieniu p. 
Lipińskiego i połączeniu się z partyą Dobo- 
szyńskiego, zmięszała przeciwników. Zwłaszcza 
sobotnie zgromadzenie w ratuszu, gdzie Dobo- 
szyhński odniósł szalony sukces, a dra Bindera 
nawet słuchać nie chciano, powołało pod broń 
kohortę starościeńską. 

Pam starosta przedewszystkiem trzymał, do 
ostatniej chwili, w ręku atuty. Były niemi 
karty głosowania. Zaczął je rozdawać w nie- 
dzielę po południu i w dzień głosowania. 
Kahał dostał wszystkie legitymacye żydowskich 
wyborców i jego było rzeczą dopilnować, aby 
tylko nazwisko p. Bindera znalazło się na kar- 
tach głosowania. Nadto w dzień wyborów wszy- 
scy wożni i pachołcy ze starostwa rozdawali po 
rynku same karty do głosowania, bez legity- 
macyj, z wybitem stamapilią, fioletową farbą, na- 
zwiskiem: „Wilhelm Binder“ (Jednę taką kartę 
przysłał nam korespondent na Okaz, Przyp. 
red.) W ten sposób darzono hojnie wyborców 
kartami na rzecz Bindera, gdy paruset wybor- 
ców, podejrzanych o sympatye dla Doboszyń- 
skiego, wcale kart do głosowania nie 
otrzymało. 

Sam sposób odbierania legitymacyj i kart do 
głosowania, możliwym był tylko w Galicyi. Lo- 
kal wyborczy urządzono w starostwie. Aby do- 
trzeć do salki wyborczej, trzeba było przejść 
przez cały szereg ciemnych i ciasnych koryta- 
rzy, gdzie funkcyonaryusze starostwa z dobraną 
falangą agitatorów żydowskich, odbywali rewi- 
zyę kart, odbierali wyborcom karty z nazwi- 
skiem Doboszyńskiego i wpychali im karty 
z Binderem, których mieli ogromną liczbę. 
W sali wyborczej, a raczej w zwykłym pokoju, 
stanęło załogą koło 80 hałatoweów żydawskich, 


0d Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
© wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeraię zamiejscową i miejscową 
przyjmuje tylke Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agensye, wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


KRONIKA. 


Kraków, 30 listopada. 


Sekcya ekonomiczna krakowskiej Rady miej- 
skiej odbyła wozoraj posiedzenie pod przewodni. 
ctwem r. m. pos. Rottera. Do komisyi stacyjnej i 
reambulacyjnej, która s'e zbierze w dniach 14 i 15 
grndnia b, r. a powodu przekształcenia istniejącej 
kolei konnej na elektryczną i projektu bndowy no- 
wej linii Rynek Zwierzyniec postanowiono wydele- 
gować radców miejskich , pp. : Rottera, Kwiatkow: 
skiego, Beringera i Rothweina. Wezwano budowni- 
ctwo miejskie do wykoninia kosztorysu na wymia- 
nę lamp koło pomaika Miekiewicze i przedłożenia 
w tej sprawie żekoyi I odpowiednich wniosków. — 
Plany projektowanej bndowy magazynu dekoracyj 
dla toatrn miejskiego przy ulicy Radziwiłłowskiej, 
przydzieliła sekcya do rozpatrzenia i postawienia 
następnie wniosków r, m. pp.: Biborskiemu i Be 
ringerowi. Uchwalono przyczynić Bię do kosztów 
mającego nastąpić pomiarn katastralnego miasta przez 
rząd, Wysokość ndziałn miasta w tych kosztach bę- 
dzie oznaczoną później. Wreszcie obradowano przez 
dłuższy Czas nad aprawą otwarcia ulicy Podwało- 
wej od mostu na Grzegórzkach aż do Wisły. W dy- 
sknsyi wyłoniło się bardzo wiele kwestyj spornych, 
dotyczących główn'e znacznych nader kosztów, po- 
łączonych z utworzeniem i uporządkowaniem tej 
ulicy, przeto eałą sprawę odroczono do ponownego 
obszernego i wyczerpującego traktowania na nastę- 
pnem posiedzenin sekcyjnem. 

W „Gwióżdzie*, Stowarzyszaniu rękodzielników 
krakowskich (ulica Graniczna 6), odbędzie się w 
najbliższą niedzielę uroczysty wieczór ku uczezeniu 
69 rocznicy wiekopomnego powstania narodu pol 
skiego. Słowo wstępne wypowie prezes „Gwiazdy*, 
odczyt wygłosi prof, Kozłowski. Nastąpią śpiew i 
deklamacye, poczem na zakończenie odegraay bę- 
dzie obrazek dramstyczny na tle powstania z 1831 
r. p. t. „Matka żyje”. 

Uniwersytet ludowy w Krakowie. Jutro, 1 
grudaia, o gcds. 7 wieczorem w amfiteatrze No- 
wodwortskiem odbędzie się trzeci wykład p. Za 
krzewskiego „O wojnach krzyżowych“. 

Wicekonsui rosyjski w Krakowie. Pisma war 
Bzawskie donrfzą o projekcie ustanowienia wicekon 
sulata rosyjskiego w Krakowie, z prawem wizowa- 
nia paszportów austryackich i inaych eudzoziem- 
skich na prawo wjazdn w granice państwa rosyj- 
skiegn, oraz w ceiu dokonywania inaych czynności 
paszportowych dla rosyjskich poddanych. 

Z Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie. Rada nadzorcza przeprowadziła regnlacyę 
płac urzędników w ten sposób, że pobierany przez 
nich 20% -wy dodatek do płac, tytułem drożyzay, 
przyznała jako stałe podwyższenie płac z wlicze- 
niem do emerytury. Rada nadzorcza obradowsła 
aadto nad szeregiem spraw admiaistracyjnych. Po- 
Biedzeaia jej skończyły się wczoraj wieczorem, 


Z klubu pocztowego. W dniu 2 grudnia, w so- 
botę, odbędzie się w tutejszym klubie urzędaików 
pocztowych i telegraficznych wieczór muzykalno- 
deklamacyjny pod kierunkiem artystycznym p. Ma 
urycego Siebera. Udział w tym wieczorze przyjęli: 
pani Kirkorowa (skrzypce), dr. Sckenk (fortepian), 
profesor koaserwatoryum p. Skarzyński (wioloncze- 
la) i p. Bukowski (śpiew). Jako deklamatorka wy- 
stąpi panna Zofia Delska, a humorystyczne mono- 
logi wypowie p. Tyczyński. Początek o godz. 7*/, 
wieczorem. Wstęp dla członków wolny. 

Stow. kandydatów notaryalnych w Krakowie 
odbędzie daia 10 grudnia b. r. o godz. 4'/, po 
połudain w lokalu izby notaryalnej (Bracka 0) XII 
zwyczajne walne zgromadzun e członków. Porządek 
zebrania następujący: Zagajenie, odczytanie proto- 
kółu z XI walnego zgromadzenia, sprawozdanie z 
czynności wydziału za r. 1898/9, sprawozdanie ka- 
Bowe, wnioski i interpelacye członków, wybory. 

Św. Mikołaj w „Sokole“ będzie obchodzony d. 
8 grudnia (w święto). Celem usunięcia możliwych 
usterek z powodu znacznego napływu dzieci w o- 
statniej chwili powstać mogących, komitet podzje 
do wiadomości, że bilety. za zwrotem których dzia- 
twa będzie obdarowaną, mogą być nabywane naj 
później do dnia 7 b. m. g'dziny 5 po połndnin, 
ij. wi przeddzień obchoda, w handlach pp. Rudni 
ckiego (linia A-B) i E. Klimka (Rynek, róg nlicy 
Brackiej). Bilety wstępu dla dorosłych będą sprze 
dawane przy kasie, 


Z Tow. ludoznawczego. Ogólue zgromadzenie 
ezłonków krakowskiego oddziału Towarzystwa lu- 
doznawczego odtędzie się dnia 7 grudnia (czwartek) 
o godz. 5*/ę wieczorem w gmachu wyższej szkoły 
przemysłowej w Krakowie (ul. Gołębia), Na po- 
rządku dziennym wnioski członków i zarządn i wy- 
bór nowego za ządn. 

W niedzielę daia 3 grudnia o godz. 3 odbędzie 
się tamże posiedzenie zarządu oddaiałn przy współ 
ndziale prezesa Towarzystwa prof. dr. Kaliny xe 
Lwowa, na które zarząd człoaków zaprasza w celn 
omówienia uczeatnictwa oddziału w zjeździe etno- 
graficznym w r. 1900. z 


W Tow. akademicklem „Jagellonia* odbył się 
przed paru dniami pierwszy wieczorek, na który 
przybyła młodzież akademicka wszystkich wydzia 
łów. Z profesorów przybyli: rektor hr. Tarnowski, 
ks. Knapiński, Krzymuski, Zoll (senior), Kostane 
cki, Brzeziński, Waleryan Klecki i Karol Klecki. 
Z zajęciem przysłnchiwano się deklamacyom i pro- 
dnkcyom muzycznym, które nastąpiły po przemó- 
wieniu prezesa „Jsgslloaii* Stadnickiege, głównem 
jednak nówietnieniem wieczorku były prodnkcye 
chóru akademickiego, który pod dzielnym kierun- 
kiem p. Cezara Zawiłowskiego odśpiewał szereg 
pieśni. 

Wycieczka chóru akademickiego. Donosiliśmy 
wczoraj, że 24 akademików śpiewaków wyjeżdża w 
Bobotę do Pragi, gdzie wystąpi z kilku koncerta- 
mi. W sprawie tej donoszą pisma czesie, że pod 
protektoratem prezydenta dra Podlipnego ntworzył 
Bię w Pradze komitet, w skład którego prócz re- 
prezentantów młodzieży czeskiej, wchodzą członko- 
wie „Klubu słowiańskiego", który w pierwszym 
rzędzie akademików naszych do Pragi zaprosił ; 
komitet ten zajmie się przyjęciem i ugoszczeniem 
Krakowian. „Koncert polski* budzi już dziś wiel 
kie zainterosowanie w stolicy nadwełtawskiej. Oby- 
watelstwo praskie, a w pierwszym rzędzie mł.dzież 
czeska gotuje nasrym akademikom wspaniałe, owa 
cyjue przyjęcie. W gościnie ich wezmą też udział 
i panie czeskie. 

Politik pisze: „Odwiedziny Polaków oczekiwane 
są we wszystkich kołach towarzyskich z wielką 
niecierpliwością, a nasi stndenci i cała Indność do- 
łożą z pewnością wszelkich starań, aby reprezea- 
tanci polskiej inteligencyi jak najmileze wrażenia 
z wycieczki swojej do ojczyzny przynieśli,“ 

Rekonstrukcya telefonów w Krakowie, jak nam 
donoszą, została już zupełsie ukończoaą tak, że 
nowe połączenia telefoniczae s Świeżo przystępują 
cymi abonestami mogą być nkończone w przeciągu 
kilku, względnie kilkunastn dmi. Jak wiadomo, od: 
zywały się często ze sfer kupieckich i przemysło- 
wych żale, iż prośby o ustawienie telefonn zalega- 
ły niejednokrotnie przez bardzo dłngi czas. Prze- 
szkoda ta z'stała obecnie nauniętą, 3 iateresanci, 
zgłaszający się po telef my zomtasą Dozzwłoczaie 
włączeni do miejscowej i międzymiastowej sieci. 

Ogień. Straż ogniową krakowską wezwano wczo- 
raj około gods. 10 wieczór na Grzegórzki, gdzie 
w mieszkaniu prywatnem maszynisty rzeźni miej 
skiej p. Thomanua powstał pożar, Zapaliła się mia- 
nowicie ściana, oddzielająca kuchnię od pokoju, 
wskutek złej konstrtukeyi pieeów, w których wła 
śmie się paliło. Na miejsce udał się II plnton stra- 
ży pożarnej pod komendą naczelnika p. Eminowi 
cza i brandmistrza p. Wójcika, Po 2 godzinnej 
energicznej akcyi ratunkowej rdsłano ogień opano 
wać i stłumić. Okcło godz. 12 w nocy straż ognio- 
wa wróciła do koszar, 

Dezertera wojsk rosyjskich Dyszla z Międzyrze- 
cza w Królestwie Polekiem przytrzymała wczoraj 
policya krakowska. 


Š. p. ks. arcybiskup Kozłowski. Z Peterabur- 
ga donoszą: Przy trumnie &. p. ks. arcybiskupa- 
metropolity Kozłowskiego tłoczą się modlące się 
tłumy. Zwłoki zmarłego metropolity zabals«mował 
dr Szemborski. Na pogrzeb przyjechali z rodziny: 
ciotka, p. Wanda Antosiewiczowa z Wilna, i bra- 
tanek, p. Wacław Kozłowski, obywatel ziemski 
z gubernii wileńskiej. Oaegdej o godz 5 po połu 
dniu zwłoki 5. p. arcybiskupa przewieziono z ka- 
plicy domowej do k.ścioła metropolitalnego św. Ka- 
tarzyny. Wczoraj o godzinie 11 przed południem 
po odprawieniu trzech Mszy żałobnych, odbyła się 
eksportacya zwłok na cmentarz wyborski. 

Stanisławów, 29 listopada, W kościele farnym 
obrz. łac. odbyło się dzisiaj staraniem komitetu 
obywatelskiego, nreczyste żałobne nabożeństwo, od- 
prawione za dusze poległych w walce z Romyą r. 
1831. Obchód uroczysty roozniey listopadowej odbę- 
dzie się w (n*ejszej Bali teatralaej daa 3 grudaia. 

Prezydent tut. sądu obwodowego, radca dworu 
p. Duniewicz przeniósł się, jak to wiadomo jnż z 
telegramów, w staa spoczynku, przyczem wyrażono 
mu najwyższe uznanie. Ustąpienie r. Duniewicza z 
godności prezydenta, jakkolwiek przez niego same- 
go wciąż zapowiadane, jest dla szerszej publicsao- 
ści naszego miasta, która przez krótki czas jego 
pobytu w Stanisławowie, nsuczyła się go kochać i 
otaczała najwyższym szacunkiem, siespodzianką. 
Przykro będzie się mam rozstawać z osobą tak 
sympatyczną i na wskróś zacną. 

Szpieg hersztem sznjki złodziejskiej. Ze Sta- 
nisławowa donosi nam nasz korespondent: 


Kraków, 1 Grudnia 1899. 


Wczoraj rozpoczął się przed ławą przysięgłych 
proces karny przeciwko słyaaemu włamywaczowi, 
Talesmannowi, rodem z Bukowiny, lat 35 liezące- 
mu. Ów Talesmann jest wdowcem bezdzietnym, i 
i stał w ostatnich latach na czele zorganizowanej 
bandy złodziejskiej, która w kilku miejscach wacho- 
dniej Galicyi śmiałych dokonała kradzioży. Tales- 
mann należy do złodziei wyższego typu, t. j. do 
włamywaczy i jest w kunszcie swoim prawdziwym 
mistrzem. Członkowie jego bandy, mianowicie: Wolf 
Trutiner, Leib Riwner i Simon Salter, przychwyce- 
ni po kradzieży, dokoaanej w Jezupolu u hr. Woj. 
D:ieduszyckiego, przed kratki postawieni i na kil- 
koletnie skazani zostali więzienie. Talesmann zaś, 
który salwował się wówczas Śmiałym skokiem z mo- 
stu w nurty Bystrzycy, po półtorarocznej włóczę- 
dze, ścigany listami gończemi, sam się stawił przed 
sędzią śledczym, w przekonaniu, że zdołał tymcza- 
Bem zatrzeć po sobie ślady rozbojów i wykazać 
swoje alibi. 

Oprócz kradzieży jezupolskiej oskarżonym jest 
Talesmann także o kradzież depozytów w urzędzie 
podatkowym w Monasterzyskach w nocy na 31 gru: 
dnia 1897 r. 

Kradzież tę popełniono z niesłychanem zuchwal- 
stwem, niemal pod okiem żandarmeryi, o kilkana- 
ście kroków bowiem od budynkn, w którym Bię 
mieści urząd podatkowy, znajdoje się mieszkanie 
Żandarmeryj. 

Sprawcy włamali się do urzędu podatkowego tyl- 
nemi drzwiami, wyważywszy z murów żelazne za- 
Bnwy przy drzwiacb, do kasy prowad'ących. Kasie 
wertheimowskiej rady dać nie mogli, tylko ją po- 
psnli; natomiast dobrali się do skrzyni żelaznej, za- 
wierającej depozyty, w ten sposób, że w górmem 
wieku wywiercili na środku wielki otwór. Z tej to 
skrzyni zabrali kosztowności rozmaitych w warto- 
ści 2.000 złr. 

Część tych przedmiotów ukradzionych odebrano 
we Lwowie, część w Brodach, pudło zaś rozbite, 
w którem depoayty owe, zamkaięte w skrzyni że 
laznej się znajdowały, znaleaiono na drodze do Bu- 
czacza, porzucone w poln. 

Talesmana wymyś.ił sobie dość oryginalny spo- 
sób obrony. Był on mianowicie używanym kilka- 
krotnie jako szpieg rządu austryackiego i jeździł 
do RoByi, mając za cel podróży Kamieniec podol- 
ski. Akt oskarżenia mówi, że podróże te i misye 
Talesmanna spełzły na niczem, wskutek czego ża 
dnego obowiązku więcej mu nie pornezano, 

Misya szpiega i rzekomy handel herbatą służyły 
Talesmannowi widocznie do tem łatwiejszego i śmiel- 
wzego wykonywania kradzieży, żandarmerya bowiem, 
znająv w nim Bzpiega, atakować go nie śmiała. 

Talesmann broni się twierdzeniem, że w dniu 
20 grudnia, wybrał się do Kopeczyniec, celem do 
wiedzenia się czegoś o Kamieńcn podolskim od 
krewnego swego, niejakiego Dresslera; jadąc zaś 
tam poznał się w wagonie z dwcma żydami ro- 
syjskimi, którzy zwierzyli mu się, że odsiedziezyli 
po siostrze w Bnezaczu kosztowności, i prosili go 
o pośredniczenie w pozbycia ich, czego też oa się 
podjął i przy pomocy niejakiego Heriza Reh z Bro- 
dów partyę tych drogoeennych przedmiotów we Lwo 
wie sprzedał. Ow Reh odpowiadał już w ezerwon 
r. b. za uczestnictwo w tej kradzieży i skazany zo- 
ata? na 8 miesięcy wiezienia; Draasler zaś, który 
niewątpliwie był w ścisłym związku z bandą Ta- 
lesmanna, umknął do Rosyi, gdzie, popełniwszy ja- 
kąd znaczniejszą kradzież, na Sybir został zesłany. 

Przeciwko Talesmanowi świadczą wspólaicy jego 
dawaiejsi, karę już odsiadnjący, oraz mnóstwo po- 
salak, pracowicie przez śledztwo nagromadzonycb. 

Rozprawa przeciwko temn rzezimieszkowi potrwa 
jeszcze przez dzień jutrzejszy, poezem dnia 30 bm. 
rozpoczn:e się trzydniowa rozprawa przeciwko Wi- 
toldowi Wolańskiemu, oskarżonemu o osznatwo, po- 
pełnione na asekuracyi, oraz o nieprawne używanie 
tytnłu hrabiowskiego. 

Nowy Sącz, 29 listopada. W uzupełnieniu mej 
telegraficznej depeszy doBoszę, że Jędrzej Wiśniow- 
ski, lat 31 liczący, właściciel realncści w Zakopa- 
aem, oskarżoay o zbrodnię zabójstwa z $. 140 uk., 
popełnionego na osobie swego teścia Jana Dawid- 
ka, właściciela realm: ési w Zakopaaem, został do- 
stawiony przez żandarmeryę z Sądn powiatowego 
w Nowym Targu do więzienia tutejszego sądu ob- 
wodowego. — Przeprowadzone cględziny sądowo- 
lekarskie i sakcya zwłok wykazały że śmierć de- 
nata nastąpiła wskutek ropnego zapalenia lewej 
opłucnej i worka oBierdziowego, które były na- 
stępstwem wielokrotnego złamania żeber (piątego i 
szóstego w dwóch, a siódmego w trzech miej- 
scach). 

Teatr lubelski. Ze Stanisławowa pisze nam nasz 
korespondeat : 

Od kilku tygodni, jak to już Wam pisałem, ba- 
wi u nas trupa teatru „łnbelskiego*, pod dyrek- 
cyą p. Czystogórskiego. Teatr ten dał się n na i 
w innych miastach już w roku zeszłym poznać z 
najlepszej strony Pisząc z „najlepszej“, nie mam 
aa myśli chwalenia wszystkiego w czambuł. Zape- 
wne, że tak w roku zessłym, jak i bieżącym, bra- 
ków tn i ówdzie znajdzie się dosyć, jeżeli jedaak 
się zważy, z jakiemi to trudnościami, prawdziwie 
„galicyjskiemi* i z jakiemi wymogami surowemi 
ma walczyć i spotyka się każdy teatr prowincyo- 
nalmy, to przyznać się mnsi, że bezwzględnie teatr 
ten zadanie swoje Spełnia sumienaie, a nawet, jak 
na te trndne i ciężkie warnnki bytn, daje publi- 
czności, do dobrego przyzwyczajomego teatru w 
m'astach stołecznych, dużo zadowolenia, 

Testr lubelski posiada kilka sił w swojej tro 
pie wybitnych i mogących na scenach teatrów 
większyeh występować z zupełnem powodzeniem, 
D> tych zaliczam panią Lenartowiczową, sopranistkę, 
panre Fertner, sympatyczną wodawilistkę p. Bzym- 
borską, charakterystyczną, pp Jezierską i Czysto: 
górską, z personaln męskiego zaś pp. Tytnsa 0l- 
Bzewskiego, znanego z scen stołecznych teaora, Fe- 
liksiewicza i Czystogórskiego, rówaież tenorów, 
barytonistów Paszkowskiego i Silviniego, basistę 
Ostrowskiego i komika Kosińakiego, Operetki oie- 
szą się oczywiście większem powodzeniem, aniżeli 
opery, do których przedstawieaia potrzeba bogatej 
wystawy i chórów. Na tych teatrowi lubelskiemu 
jeszcze zbywa, należy bowiem waiąć aa nwagę, że 
jest to teatr od miedawna istaiejący, wyposażyć 
się przeto w dekoracye ezasn jeszcze nie miał. 

Z tem wszystkiem zasłagnje teatr „lubelski“, je- 
ko jedyny prawie teatr prowincyonalny w krajn 
naszym , na szczere poparcie publiczności i czynai- 
ków do tego powołanych i mniemać należy, iż te 
mu tej pomocy nie odmówią, 

W Żakładzie ubezpieczenia robotników cd wy- 
padków dla Galicyi i Bnkowiny we Lwowie samia- 
nowany został p. Emil Sikora inspektorem. 


Kraków, 1 Grudnia 1899 


Nowy teatr we Lwowie. Najbliższe posiedzenie 
komisyi teatralnej w sprawie obsady dyrektora tea- 
tru nowego odbędzie się w sobotę dnia 2 grndnia. 
Na posiedzeniu tem odczytane zostaną nadeszłe 
właśnie odpowiedzi na pŚmie od zaproszonych przez 
komisyę teatralną ekspertów, pp.: Stanisława K» 
źmiana, b dyrektora teatru krakowskiego, i Bole 
Sława ŻŁadnowskiego, reżysera teatrów warszaw 
skich 

Jako aasadę dobrze prowadzonego teatron przyj 


muje p Koźmian ukrajowienie teatru, to jest 


wzęcie go w zarząd kraju. 

P. Ładnowski stanął na punkcie własnego 
zarządn miejskim teatrem. 

Ponieważ niema wcale widoków, ażeby Sejm rgo 
dzić się cheiał na ukrajowienie teatron, może więc 
być tylko mowa o własnym zarządzie miejskim, 
lub teś o oddaniu teatrin przedsiębiorcy. Komisya 
zastanawiać się więc będzie przedewszystkiem nad 
tą sprawą i przedłoży w pierwszej połowie grn- 
dnia reprezentacyi miejskiej do rozstrzygnięcia kwe- 
styę zasadniczą. Ducyzya zapaść ma w tym kie:un: 
ku: 1. czy teatr prowadzić należy we włssnym 
zarządzie? 2. ery w spółce z p. Pawlikowskim? 3. 
czy bez rozpisania konkursu traktować dalej z p. 
Pawlikowskim eelem oddania mu przedsiębiorstwa 
teatralnego? i wreszcie 4., czy rozpisać konkurs, a 
dalej na jakich warunkach? Nad tem wszystkiem 
zastanowić się ma w pierwszej liaii komisya tea- 
tralna i przedłożyć reprezentacy! miejskiej wnioski 
konkretne, 

Jaworzno. 29 listopada. Tntejszy „Sokół“ urzą: 
dził dnia 26 b. m. e wielkiem powodzeniem uro- 
ezysty wieczór ku uczczenin rocznicy powstania li- 
siopadowego. Na uroczystość tę przybyło 24 Soko- 
łów a okolicznych gniazd zaboru pruskiego w stro 
qoel sokolich i narodowych górno-śląskich. 

Ślub panny Luny Czemeryńskiej, córki adwokata 
i redaktora Prawnika, z p. Błażejem Rudnickim, 
właścicielem dóbr Topolnica, odbył się dziń we 
Lwowie. 

40-letni jubileusz Adsllny Patti przypadał? w 
tym miesiąen, 24 listopada bowiem, roka 1859, 
wystąpiła ona po raz pierwszy w operze nowojor- 
skiej, jako Łucya z Lamermooru. W początkach 
swej karyery śpiewaekiej pobierała skromną gażę, 
wynoszącą 900 szłr. miesięsznie. W dwadzieścia lat 
później otrzymywała w Ameryce po 6.000 złr. za 
jeden koncert, obecnie zaś, gdy występuje w Ln 
dynie, dostaje za wieczór 10.000 złr. Patti liczy 
lat 56 i jest, jak wiadomo, trzeci raz zamężna, 


Z kalendarza. We czwartek, 30 I'stopada: 
dAndreeja apost. i Maryny p.; w piątek 1 grudnia: 
Eligiusza biskupa i Natalii wd; w sobotę, 2 gru- 
dnia: Cbryzologa i Aurelii męcz. 

Wschód słońca dnia 1 gradaia o godz. 7 m, 
20, zachód o godz. 3 m. 40. Długość dnia godz 
8 m. 20. 

=Z krak. obserwatorywm. Dnia 29 listo 
pada pochmnrno, chwilami deszcz; termometr od 
-++6,69 C. domedt do +-10,19 O Berometr z mz- 
łym ruchem. 

Deia 30 listopada o godzinie 7 rano stan barc- 
metra był 748,7 mm., termometru +7,6? C. Wiatr 
wschodai. 


Repórtoar teatru miejskiego. 


W sobotą 2 grudnia: „Miodowy miesiac”, ko- 
medya w 4 nktzch Artnra Pserhitara (nowość). 

W niedzielę 3 grndnia: „Miodowy miesiąc*, 
komedya w 4 aktach A. Pserhofera (po raz 2). 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 

daje fortepiany najznakomitszej w Austry! 

fabryki Petrof z mechaniką angielską 
po 500, wiedeńską po 300 złr. 


Telegraficzne | telofoniczne 
wiadomeści „Nowej Reformy“. 


Lwów, 30 listopada. (Telefonem.) Przedsta- 
wiony tutaj wczoraj w teatrze hr. Skarbka no- 
wy dramat Moskoffa p.t. „Syb'r*, wywarł bar- 
dzo głębokie wrażenie. Treścią dramatu jest 
powstanie nad Bajkałem, a tłem stosunki poli- 
tycznych więżiiów na Syberyi. Tło uchwycone 
wiernie, cały nastrój Sztuki nadzwyczaj ponury. 
Role główne odegrali pp. Kwiatkiewicz, Woleń 
ski, Wostrowski i p. Stachiewiczowa. Sztuka 
będzie mieć niewątpliwie powodzenie. 

Lwów, 30 listopada. (Zelej.) Towarzystwo 
politechniczne wniosło do Koła pulskiezo na ręce 
posła Roszkowskiego petycyi w sprawie 
używania tytułu inżynierskiezo. 

Stanisławów, 30 listopada. Taleamann 
skazany zortał na trzy lata więzienia (patrz 
art. w kronice: Szpieg hersztem szajki złodziej 
skiej). 

Stanisławów, 3 listopada. Przed sądem przy- 
sięgłych rozpoczęła się dziś rozprawa przeciw 
Witołdowi Wolańskiemau, rzekomema hra 
biemu rzymskiemu, o oszustwo i potwarz. Pro- 
cos ten miał toczyć się w Tarnopolu, jednakże 
na żądanie oskarżonego delegowany został sąd 
stanisławowski. 

Oszustwa miał dopuścić się podsąday w ten 
sposób, że we wrześniu 1894 roku, po pożarze 
we wsi swojej Duklisko, pod Taraopolem poło- 
Żonej, fałszywie przedstawił wysokość szkód 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Kra- 
kowie i Baraził Towarzystwo to na stratę po- 
nad 300 złr. 

Potwarzy zań minł się dopuścić, gdy stawał 
jako świadek w Serecie w rozprawie o kra 
dzież, popełniouą przez swego lokaja. 

Oskarżonego broni dr. Grek ze Lwowa. Wy- 
rok zapadnie w sobotę. 

, Zywiec, 30 go listopada. Burmistrzem miasta 
Żywca wybrany został ponownie p. Bronisław 
Bądecki, notaryasz. 


Wiedeń, 30 listopada. Wiener Zig donosi: Ce 
sarz zamianował zatrudnionego w kancelsryi 
gabiuetowej komisarza powiatowego dra Jana 
Lewickiego, koncepistą g«» netowym w VIII. 
klasie rangi. 

Wiedeń, 30 listopada (Telef.) Rząd wezwał 
krajowe Tvwarzystwa ubezpieczeń od wypadków 
przy pracy, aby od roku 1900 podniosły 
taryfę opłat, celem usunięcia defi-ytu w tychże 
Towarzystwach 
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Viissingen, 30 listopada. Cesarz Wilhelm i 
cesarzowa Augusta Wiktorya opuścili 
wczoraj około godziny 8 rano Sheerness na po- 
kładzi» „Hokeazollerna*, a koło 4 po peładnia 
przyby:i do Vlissingen. 

Powitanie z królową i królową -matką holen- 
derską było bardzo serdeczne. i 

Sofia, 30 lisroada. Bank narodowy, opiera- 
jąc się na ustawie z roka 1892, pozwalającej 
mu w nadzwyczajuych wypadkach wydawać 
banknoty, oparte na odpowiednim zapasie sre- 
bra, zozpoczął już wydawanie takich baakno- 
tów. 


Czesi i Niemcy. 

Wiedeń, 30 listoprda. Wszystkie pogłoski o 
rzekomej dymisyi hr. Clarego są nieprawdzi- 
we. Faktem jest tylko, że hr. Clary, widząc, 
na jakie trudności natrafiiy jego rokowania z 
Czechami złożył swój portfel do dyspo- 
zycyi korony, na wypadek, gdyby jego 
osoba mogła być przeszkodą przy ostatecznem 
unormowaniu stosunków parlamentarnych. Nie 


bardzo krytyczną, zwłaszcza, że on sam OŚwiad- 
czeniem, złożonem w Izbie, iż nie wejdzie na 
drogę $. 14, wielce sobie zadanie utrudnił. 

Wiedeń, 30 listopada. Wczoraj rozpoczęły się 
nareszcie rokowania ugedowe pomiędzy siron- 
nictwami prawicy i lewicy. Zaproszenia zcstały 
już doręczone p. Funkemu. Rząd będzie in- 
formowany o przebiegu rokowań. Tem samem, 
z chwilą rozpoczęcia rokowań, wszelkie po- 
głoski o dymisyu hr. Clary'ego znikły 
z widowni. 

Wiedeń, 30 listopada (Telef.) Co do zamierzo- 
nego zwołania konferencyi czesko - niemieckiej, 
w której to sprawie pierwszy krok wyszedł 
od prawicy, donoszą, że dr Biliński porozu- 
miewał się z reprezentantem Niemców drom 
Fumnkem, a p. Jaworski zawiadomił, że 
w konferencyi tej weżmie udział 16 uczestni- 
ków, z któryck 8 delegować mają Niemcy. 

Programem konferencyi będzie u 
regulowanie kwestyi językowej. 

Do konferencyi powyższej klub feudałów cze- 
skich delegował pp. Palffy'ego i Mattla. 

Prawica odbędzie w tej sprawie posiedzenie 
dziś po południu; kluby lewicy naradzą się ró 
wnież dzisiaj. 

Wiedeń, 30 listopada. (Zelef.) Przewodniczą- 
cym komisyi dla uregulowania kwestyi języko- 
wej zostać ma p. Jaworski. 

Wiedeń, 30 listopada. (Zelefonem). Konferen- 
cya przewodniczących klnbów lewicy postano- 
wiła, aby sprawę językową omówiono nie na 
konfereneyi czesko-niemieckiej, ale na konferen- 
cyi, zwołanej przez niemiecką lewicę, w poro- 
zumieniu z prawicą. Prawica zgodziła się na 
to 1 wysłała dra Bilińskiego na posiedzenie 
przewodniczących kłabów lewicy. 

Wiedeń, 30 listopada. (Telefonem.) Koaferen- 
cya delegatów lewicy i prawicy rozpoczyna się 
dziś wieczorem. ; 

Hr. Clary konferował dziś z Bilińskim. 

W prywatnych rozmowach oświadczyli Czesi, 
że wtedy tylko zaprzestaną obstrnkoyj, jeżeli u- 
stapią Clary i Kindinger. 

; Praga, 30 Istopada. Narodni Listy donoszą, 
e uchwały konferencyi dla owania | 
StyT JAZ) i va onfore neyi ALE Li i pA R W 
obowiązywać. 

Czesi nie wezmą udziału w tsj konferencyi 
tak długo, dopóki w urzędneh nie będzie sa- 
prowadzony, jako wewnętny język urzędowy, 
język czeski. 


Kradzież dokumentów wojskowych. 

Paryż, 30 listopada. Przeszłej nocy nieznani 
złoczyńcy skradli żelazną kasę z dworca kole- 
jowego w Dignes. Kasa nie zawierała prawie 
wcale pieniędzy, tylko poufne dokumenty 
wojskowe, dotyczące mobilizacyi, a mia- 
nowicie: 1) instrukcyę z 1899 r., dotyczącą ko- 
munikowania rozkazu mobilizacyi kolejom i te- 
legrafom; 2) regulamin kolejowy z 1892 r.; 3) 
ponfaą notę z 20 lipca 1899 r. i 4) tajny roz- 
kaz Nr. 3. 

Wszystkie te dokumenty były w opieczętowa- 
nej kopercie. Sprawcy tej nadzwyczaj śmiałej 
kradzieży, umknęli niepostrzeżeni. Dotychczaso- 
we poszukiwania policyi okazały się daremnemi. 


Proces 0 sprzysiężenie. 

Paryż, 30 listopada. Na wczorajszem posie- 
dzeniu trybunału stanu toczyły się obrady nad 
urządzeniem „fortu Chabrol*, celem wykazania 
winy Guórina i jego towarzyszy, którzy w forcie 
tym się „zamknęli. 

, Przyniesiono na posiedzenie trybunału kraty 
i ckiennice, które słażyć miały do zabezpiecze- 
nia fortu Chabrol. Gućrin starał się dowieść, 
że przedmioty te nie mogły słażyć do obrony 
1 uzbrojenia fortu. 

ewien inspektor policyi zeznaje, że kiedy 
był na straży przy forcie Chabrol, Gućrin groził 
mu karabinem, 

Podczas zeznań tego świadka z trybuny dały 
się słyszeć uwłaczającę nu uwagi, skutkiem 
czego prezydent kazał opróżnić trybuny. 

Oskarżony Baril 1er zawołał: „To bańba!“. 
Prokurator żąda ukarania Barilliera za obrazę 
trybunału. 

Jawne posiedzenie zostaje przerwane i trybu- 
nał udaje się na tajną naradę. 


Wojna. 

Londyn, 30 listopada. Urzędowa depesza do- 
donosi, że gen. Methuen natknął się pod 
sBtacyą Modder-river na Boćrów iza- 
dał im wielką klęskę. 

Londyn, 30 listopada. Depesza gen. Ballera 
do ministerstwa wojny brzmi: 

Gen. Methuen donosi z Modder River 
pod datą 28 b. m.: Wojska nasze tegoż dnia 
o godzinie 5 rano stanęły przed pozycyami nie- 
przyjacielskiemi, które były silnie oszańcowane. 
Ponieważ rzeka Modder wezbrała, nie można 
było obejść nieprzyjaciela. 

Walka rozpoczęła się o godzinie 5:/, ogniem 
artyleryi. W pierwszej linii bojowej znajdowała 
się kawalerya i konna piechota. Brygada gwar- 
dyjska stanęła na prawo, a 9 brygada liniowa 
na lewo od pozycyj nieprzyjaciela. Do ogólnego 
ataku przeszły nasze wojska o godzinie 6. Siły 
Bce:ów wynosiły 8000 ludzi, oraz 2 ciężkie 
i 4 działa polowe. 


ulega wątpliwości, że sytuacya hr. Clarego jest 


NOWA REFORMA 


Bitwa była bardzo zacięta i trwała 10 godzin.|jednym bankiecie kilku mowców powiedziało 


Wojska nasze mężnie walczyły wśród strasznego 
upału bez wody oraz pożywienia i zmusiły 
w końcu nieprzyjaciela do odwrotu. Szczególniej 
odznaczyła Się nasza artylerya. 

Londyn, 30 listopada. Wedle ostatniego biule- 
tynu, Anglicy stracili pod Belmontem ogółem 
4 oficerów zabitych i 22 rannych, oraz 46 sze- 
regowców zabitych i 225 rannych. 

Londyn, 30 listopada. Ministerstwo wojny o- 
głasza następującą depeszę Biura Reutera z Pre- 
pi datowaną z dnia 27 listopada. 

enerał Dutoit donosi, że załoga angielska 
w Kimberleyu uczyniła dnia 25 listopada wy- 
cieczkę, zamierzając przebić się od strony 
wschodniej przez linię oblężniczą i połączyć się 
następnie z oddziałem generała Methnena.— 
Zamiar ten mie udał się, Anglików odparto. 
Boćrowie stracili w tej potyczce 9 zabitychi 17 
rannych. 

Windsor, 30 listopada. Skombinowany pułk ka- 
waleryi gwardyi odjechał siąd do Southam p- 
ton, gdzie wsiądzie na statek, celem udania 
się do Afryki południowej. 

Windsor, 30 listopada. Królowa Wiktorya od- 
była wczoraj przegląd pułku grenadyerów gwar- 
dyi i wyraziła podziw z powodu dzielnego za- 
chowania się brygady gwardyjskiej w południo- 
wej Afryce, a zarazem głęboki żal z powuda 
strat, przez nią poniesionych. Królowa odwie 
dziła żony i rodziny znajdujących się w po- 
łudniowej Afryce rezerwistów gwardyi przybo- 
cznej. 


LA 
Z Rady państwa. 
(Lelefonem.) 

Wiedeń, 30 listopada. Przy końcu wczoraj- 
szego posiedzenia Izby przemawiał jeszcze p. 
Wolf, popierając wniosek p. Verkaufa, a- 
by komisya dla nagany zarekwirowała akta 
Sprawy Cingra. Po zamknięcia dyskusyi na 
stąpił jeszcze długi szereg faktycznych sprosto- 
wań. W ostatecznem głosowaniu wniosek Ver- 
kaufa Odrzucono, a przyjęto wniosek komisyi. 

W końcu wybrano jeszcze członkiem delega- 
cyi posła Kaftana, w miejsce chorego posła 
Herolda. 

P. Funke i towarzysze wnieśli wniosek o 
zniżenie słnżby wojskowej z trzech na dwa la- 
ta, oraz o skasowanie dodatkowego roku Kary 
dla jednorocznych ochotników. — Wnioski pp. 
Borkowskiego i Czecza w sprawie roz- 
porządzenia cesarskiego o zwalczaniu zarazy 
nierogacizny, przekazano odpowiedniej komisyi, 
a to na wniosek posła Wielowieyskiego, bez 
pierwszego czytania. 


O gimnazyum polskie w Cleszynie. 

Wiedeń, 30 listopada. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu Izby poselskiej, po kilku zapytaniach, 
skierowanych do prezydenta Izby, przystąpiono 
do rozpraw nad nagłym wnioskiem Ku- 
bikaitowarzyszy Oo wezwanie rządu, 
aby upaństwowił gimnazyum pol- 
skie w Cieszynie. 

Kubik w uzasadnieniu nagłości i meritum 
wniosku przemawia zrazu po polsku, a nastę 
mie po niemiecku. Zaznacza, że Sląsk ma 
180.000 Polaków i 54.000 Niemców. (Demmi: 
To nieprawda!) Mimo takiego stosunku ludności 
Księstwo Cieszyńskie posiada dwie niemieckie 
szkoły realne, trzy Bominarya nauczycielskie 
i jedną nicmiecką szkołę przemysłową, Polaey 
mie posiadają ani jednej szkoły. (Słuchajcie! 
słuchajcie! — na prawicy) O gimnazyum pol- 
skiem w Cieszynie musiała pamiętać sama lu 
duość polska i przystąpiła w roku 1894 do jego 
założenia. W roku 1899 gimnazyum to liczy jnż 
240 uczniów, jest ono dla ludności polskiej po- 
trzebnem i rząd obowiązanym jest przyjąć to 
prywatne gimnazyum na etat państwa. Mowca 
sądzi, że wniosek ten popartym będzie przez 
antisemitów i katolicką partyę ludową. (Hucene 
oklaski s prawicy.) 

Demel zabrał następnie głos, aby w spo- 
sób prostacki napadać na wszystko, co polskie, 
co Słowiańskie. W imieniu swoich towarzyszy 
sprzeciwia się nagłości wniosku i jego części 
merytorycznej, albowiem cała sprawa jest rzeczą 
drobiazgową (1). Wniosek teu podług mowcy dla- 
tego został zgłoszonym, bo gimnazyam polskie 
w Cieszynie przynosi 20.000 złr. deficytu i pa- 
nom z Galicyi sprzykrzyło się już to wieczne 
żebranie z Cieszyna. Na jednym ze zjazdów 
dziennikarskich we Lwowie w roku 1894 pod- 
niesiono, że utrzymanie polskiego gimnazyum 
w Cieszynie leży w interesie całego naroda pol- 
skiego. Myśl tę rozwinęli zaraz na jednym ban- 
kiecie ks. Sapieha i ks. Jerzy Czartoryski. (Z le- 
wicy: Słuchajcie!) W ślad za tym poczęły pły- 
nąć składki i zebrano na ten cel 45.000. 

Horzica: Do niemieckiego Schulveretnu, 
Polacy naturalnie się nie udali ?! 

Demel: Naród „óląski*, jako taki nie ma 


|żadnego interesu w istnieniu polskiej szkoły 


w Cieszynie. (Na ławach polskich i czeskich : 
To przecież cokolwiek sa silnie powiedziano!) 
Z 45 tysięcy złr. większą część nadesłano z Kró- 
lestwa Polskiego i Poznańskiego (z lewicy: słu- 
chajcie!) z Galicyi 5 tysięcy złr., a tyiko tysiąc 
dwieście złr. zebrano Ba Śląsku, (z lewicy: slu- 
chajciel) wynika zatom z tego, jak maie zna- 
czenie przykłada „śląski naród“ do tego gi- 
mnazyam. Przed kilku laty poseł Lewicki 
żądał, aby upaństwowiono tylko pierwszą klasę 
tegoż gimnazyum , dziń naturalnie to żądanie 


będzie spotęgowane. Puse? Jaworki powie-| 


dział raz do deputacyi śląskiej: „chcę aby gi 
mnazyum polskie w Cieszynie było upaństwo- 
wione, a co chcę, stać się musi“. i 

Ks. Świeży: Tego nie powiedział Ekse. 
Jaworski. 

Hofer (Schoenererowiec): Seine Majestat Ja- 
worski I. lebe hoch! (wesołość, prezydent wzy- 
wa Hofera do porządku.) 

Demel: Teraz żądają Polacy upaństwowie- 
nia 5 klas tego gimnazynm, na co rząd musiał. 
by wstawić w budżet 25.000 złr., bo Polacy 
są autonomistami, gdy mają Cos dawać, a gdy 
trzeba brać, wtedy są centralistami — wtedy 
biorą, skąd się tylko da. (Wesołość na lewicy.) 
Obecnie gimnazyum ma jaż pięć klas, za lat 
trzy przybędą jeszcze trzy klasy, na co rząd 
wydaćby musiał znowu jakie 10 — 15,000 słr. 
Te 40.000 złr. ma państwo dać dla tego, żona 


Wszyscy 


sobie, że w Cieszynie ma być polskie gimna- 
zyum. A gimnazyum to polskie prowadzone jest 
źle i nieodpawiada warunkom średniej szkoły. 
Śląski naród polski, zupełnie nie życzy sobie 
szkoły średniej z językiem wykładowym sło- 
wiańskim (?!), lecz pragnie rozszerzenia obe- 
enych szkół niemieckich (oklaski z lewicy), któ- 
re Się okazały błogosiawieństwem dla całej lu- 
dności. 

Türk: Także dla polskiej!! 

Demel zaznacza w końcu, że kańbą dla 
Sląska byłoby upaństwowienie gimnazyam pol- 
skiego w Cieszynie i wzywa rząd, aby tego gi- 
mnazyum nie upaństwowić. 

Kurtz w dłuższej przemowie uzasadnia słu- 
szność żądania Polaków. — Sprawa ta leży na 
sercu równie Czechom tak, jak i Polakom. — 
(Oklaski na ławach Koła polskiego). —— Odporne 
stanowisko rządu w sprawie upaństwowienia 
gimnazyum cieszyńskiego jest gwałtem, speł- 
nionym na Polakach. Mowca pa podstawie sta- 
tystyki wykazuje, O ile upośledzeni są Polacy i 
Czesi na Śląsku na korzyść Niemców. Wyka- 
zuje dalej, że Niemcy dlatego tak wielki krzyk 
podnoszą w Sprawie upaństwowienia gimnazyum 
cieszyńskiego, gdyż boją się, że gimnazya nie- 
mieckie z chwilą otwarcia słowiańskich będą 
miały małą frekwencyę i skończą na galopują- 
ce sachoty. — I inny także cel mają Niemy, 
przeszkadzając akcyi upaństwowienia gimna- 
zyum cieszyńskiego. — Oto chcą wynarodowić 
słowiańską ludność i widzą, że kończy się ich 
hegemonia na Sląsku. — Mowca oświadcza, 1ż 
Czesi głosować będą za nagłością sprawy. | 

Czecz zauważa, że bez głębokiego oburzenia 
nie może odpowiedzieć na insynuacye, jakie tu 
wygłosił p. Demel. Twierdzenie, jakuby Ja- 
worski miał powiedzieć do deputacyi śląskiej, 
że wszystko może, jest wprost zmyślone. Opo- 
wiadania Domla, tyczące się założenia gimna- 
zyum polskiego w Cieszynie, były zgrabnie ze- 
stawione, lecz opierały się na fałszywej i wy- 
myślonej podstawie. Życzenie polskiej ludności, 
aby posiadać polskie gimnazym w Cieszynie, 
dawniejszem jest, niż data podana praez p. Demla. 

Za przyjażń, jaką p. Demel nam okazaje, 
dziękujemy najserdeczniej. Jest to przyjażń lu- 
dożercy. Chciałby on najpierw ofiarę utuczyć, 
a potem ją pożreć. (Oklaski u Polaków). Obda- 
rzyłby on nas miłością prawdziwą, lecz dopiero 
wtedy, gdybyśmy przestali być Polakami. Prze- 
ciw temu bronić się będziemy rękami i nogami, 
bo Slązacy, o których Demel mówił, są naszy- 
mi najbliższymi braćmi. Fakt, że nie upaństwo- 
wiono dotąd gimnazyum polskiego w Cieszynie, 
jest grzechem, wynikającym z zaniedbania; od 
rządu, który nazywa siebie „neutralnym* i któ- 
remu na sercu leżeć ma dobro wszystkich na- 
rodów, żądać możemy, aby gimnazyum to upań- 
stwowił. <A 

Słowianie mimo, że są w większości, nie mieli 
do niedawna żadnej szkoły średniej na Śląsku, 
dopiero w roku ubiegłym upaństwowiono gimna- 
zyum czeskie w Opawie; a o Polakach, ani 
słychu. (Słuchajcie! Słuchajcie! — s prawicy.) 
Polacy są tam paryasami. Również tendencyą 
Rady szkolnej śląskiej i — z ubolewaniem to 
stwierdzam — duchowieństwa jest germanizacya 
Śląska. Mowca cytuje słowa Seumćgo, ktory 
powiedział: Man macht die Sünder dadurch su 
Lumpen, dass man ihnen die Muttersprache 
raubt. : 

Türk: Jak na Polaka znasz pan dobrze aio- 
mieckich w. Gdzieś się pan tego nauczył ? 
pewnie nie w polskich szkołach. 

Czecz: Stosuj pan swe recepty gdzieindziej. 
Są one znane, jako partackie. a 

Mówił tu p. Demel, że Polacy powinni starać 
się o niemieckie szkoły. Z oburzeniem musimy 
takie propozycye odrzucić. (Żywe oklaski na pra- 
wicy.) Powiedziano tu również, iż na Sląska 
Czesi są wrogo usposobieni dla Polaków. Jest 
to słusznem, lecz tylko warunkowo, bo zachodzi 
różniea między obroną swych praw a dążeniami 
ekspanzywnemi, dokonywanemi na koszt cudzy. 
My pogodzimy się z Czechami w drodze poko- 
jowej (Głośne oklaski u Czechów.), z Niemcami 
zań nie zniesiemy się, a mowa Demla jest tego 
najlepszym dowodem. (Oklaski z prawicy.) 

Ani Polacy, ami Czesi nie dopuszczą, aby 
naród niemieeki zbogacał się ich kosztem. — 
Czyż tylko dla Niemców istnieją prawa? Czyż 
tylko dla Polaków i Czechów istnieją obowiąz 
ki? Mowea kończy, wyrażając przekonanie, iš 
jeśli istnieje sprawiedliwość, to gimnazynm pol- 
skie w Cieszynie powinno być upaństwo- 
wione. 

Dr. Sokołowski zaznacza, że Śląsk jest 
krajem czysto polskim. Nazwa Woasserpolak jest 
nieuzasadniona i niesłuszna. Rządy od dawien 
dawna pracowały nad germanizacyą Śląska 
i uporczywie przeszkadzały zakładania polskien 
szkół tamże. Nawet okręgom czysto słowian- 
skim nie dano szkoły, któraby dzieci w rodzin- 
nym kształciła języku. Chciano w ten Sposób 
zmusić rodziców, aby dzieci uczyły SIĘ W nio- 
mieckim języku i aby je w ten sposób wynaro- 
dowić. I dziś jeszeze panuje ta dążność i szcze- 
gólniej w wyższych klasach udziela się nauki 
tylko w języku niemieckim. s 

Na podstawie cyfr i ostatniego spisu ludności 
zr. 1890 wykazuje mowca, że Polacy stanowilli 
74% ladności Sląska, Niemcy 15%, Czesi zań 
11%. Stosunki nieco się polepszyły, odkąd 
otwarto gimnazyum czeskie w Opawie. 

Przemawiają następnie przeciw nagłości Tuerk 
i Menger a ks. Szponder za nagłością. | 

Daszyński przemawia za Bsgłością | za- 
znacza , że jestto pierwszy wypadek, w którym 
staje w zgodzie z Kołem polskiem, Stojałowskim 
i innemi opozycyjnemi polskiemi partyami. Za- 
znacza, Że każdy naród ma prawo posiadać oprócz 
szkół ludowych, także średnie i wyższe. Jeżeli 
Niemcy mówia, że płacą na Sląsku dużo poda- 
tków, to miech wiedzą, Że podatki te pochodzą 
z pracy polskich robotników. 

Godz. 5, posiedzenie trwa dalej. 
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca 
Michał Konopiński. 
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wynalazku „KOSMIN* polega na tem, że jest r 


NADENBA NIE. 
<Artykniy w tym dziale nie pochodza 
ed Redakevi.) 


on pierwszą wodą do ust i zębów, która zgoła 
zębom nie szkodzi, a przes swą odwaniającą 
siłę usuwa przyczyny próchnienia zębów 1 
nieprzyjemaej woni z ust, podczas gdy dotych- 
czas znane wody do ust i zębów albo przez 
silne esencye niemiłą woń, pochodzącą z zanio- 
dbanych, dziurawych zębów zagłuszały, a więc 
minły skutek tylko pozorny (jak francuskie, o 
zwykłym zapachn), lub też (jak zawierające sa- 
licyl), działały wprawdzie odwaniająco, równo-  ; 
cześnie atoli naruszały także zęby i na zawsze 
je zapełnie niszczyły. „KOSMIN“ przewyższa Q 
więc co do skutku wszystkie iane wody do ust 
i zębów. 

Flaszkę za złr. 1, wystarczająca na długo, dostać mo- 
żna w aptekach, lepszych drogueryach i perfumeryach. — 
Główna reprezeniacya : E. Skriwan, Wiedeń, IX. Mill- 
nergasse, 2410 


Dr Maksymillan Cercha 


mieszka: ulica Sławkowska, IL. 4. 
Ordynnje od godz. 3—4. 237145 


„Flirt: „Kraj“ 


Najlepsze tutki i bibułki w książeczkach 
2 papieru Sassowskiego, wyrobu 


S.W. Niemojowskiego we Lwowie. 


Wszędzie do nabycia. 1645 


Skład fortepianów 
W. BARABASZ i Sp 


Hraków, Rynek, 89. r 
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Cennik Izby handlowej i prze- 
mysłowej w Krakowie 
z dnia 30 listopada 1899 r., godz. 1 w południe 


służy do przyrządzania wybornych zup, sosów, legumin, pudyngów i 1. d. 
lekarze polecają go 
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2341 


NOWO OTWORZONA 


RAFINERYA SPIRYTUSU 


J. 0. Księcia Dominika Radziwiłła w Balicach, 


poczta i telegraf w miejscu, telefon 317, 
poleca Spirytus czysty, bezwonny 
i WYSOKO Procentowy — po cenach 
konkurencyjnych. 253} 1 10 
ZARZĄD. 


General. agenta w Krakowie 


4 Nr. 275, 
towarów korzen= 


Hande nych i delikate- 


Sów, z trafiką, dobrze idący — jest do 
sprzedania lub zamiany na małą kamieniczkę. 
Potrzebny kapitał około 2000 złr. 

Adres poda Administracya „Nowej 
Reformy“ pod Nr. 2527. 2527 1 2 


Uboga wdowa, 


której mąż zmarł przed rokiem, obar- 

czona sześciorgiem drobnych dzieci, 

nie mogąc ich pracą swych rak wy- 

żywić, oddałaby cbętnie kilkoro z nich 

na własność litościwym osobom, aby 

je w ten sposób uchować i od Śmierci 
głodowej uchronić. 


lnie ozdób na drzewko. s s 


NOWA REFORMA. 


Kraków 1 Grudnia 1899. 


Słuchacz filozofii 


(matura z odzn.) poszukuje zajęcia 
biurowego lub lekcyj. Zgłoszenia pod 
adresem : M. Lipiński w Krakowie, ul. 
Floryańska Nr. 19, III. piętro. 2521 2 3 


z najsłynniejszej petersburskiej 


IJGGOGGOOOOGGGGOC) 
Kalosze rosyjskie 
$ ; „fabrykij ; 


o — 


Kompletne wyprawy kuchenne 


poleca 1892 159 0 


w. Fialski 


wEErako©Ow ie, Sukiennice, 
handel żelazny. 


- moza h 


bryki m 


(Russian - American India Rubber Compagnie St. Petersburg) 
w wielkim wyborze po najniższych cenach 
poleca 2183 9 15 


Magazyn A. Skórczewskiego i Polakiewicza 


Adres: Brzezińska ma Grze- 
górzkach pod Nr. 6. 255713 R Ea Józefa Ekorowa 
© = w Krakowie przy ul. Floryańskiej Nr. 13. w Krakowie, poza nek Nr, 
[C] e i 0 7 
80 przyjmie pewne pierwsze austryackie Towarzystwo o 1 3 
NTONI HULZ ž k a « pRBb ekcyJj tańców 
Q a z 0 ab SCH LA ubezpieczeń od wypadków. Na przyjęcie liczyć mogą tylko Nowość godna polecenia! salonowych dr. solowych i układu, 
N w Krakowie, ul. 3 a; k » | osobistości kaucyę złożyć mogące, które w szerszych kołach mają e T > 4 w Zakładach nauk. i we własnem mieszkaniu. 
© poleca swe dobre i naturalne dobra staję Obszerne taies enia z poleceniami przyjmuje pod Kalosze zwane „Ślippersć, nader lekkie, a równie trwałe, Rod U E 
N m = t o ań a : 7 R i d : : ź as " 
a Oedenbur skie Wina „W. B. 6021“ Rudolf Mosse w Wiedniu. 2534 1 2 WYżĘP” z„przoduąćmignią bucik Oczna | zagóry. Zaskawo zGłozoniznaj katdego czas 
T Ik k Osobne godziny dla Młodzieży szkolnej. 
GS pisłe po 50, 65, T5et.i 1 zdr. butelka, CA yYlKO tą Kalo ą "~ o |. dł 
= czerwone po 55, 65, 80 et. i 1 złr. butelka. | gpm a i o atr Z P 
, i : i one NaloSze : 
ri F W beczkach znacznie ianiej.em |$ Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie J5PARMN OP - Fabrykę korków katalońskich 
= — l Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak: i / CNETEPEYPrB Są prawdziwe. do beczek i butelek, oraz koła 
N nict i i s ' © korkowe do mielenia prosa 
a Wydaw Ćiwa Księgarni 9 7 Ea ep’ » Zamówienia zamiejscowe uskutecznia bezzwłocznie. w poleca ei 12 
o paj 4 
E antoni Piatek iSpótk i oda | Ins a UJBOGOGOGOOGOGEJOGOOOOOGGOCOCH I- T. Malewski 
NIONIEQO FIWarsKIEgO I SPÓAKI w. Lwów, ul. Ormiańska L. 12. 
- w Krakowie, ul. św Jana Nr. 3. j wyrobu pie adj © 0. miy przemysł. hi 
5 r owarzystwa lekar ©. i I 
g <= aeawe 4 e 2i f Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, PRAWO PROPINACY odi 
Bohdanowicz F. „Boutons en tleurs*. Valse 1 E WwW l k 
ri „Echa z nad Wisły”, Walce 1-— i z Z eb mA) = we oli Justows iej 
arek J. op. 104. „Chryzantemy“. Walce 120 Cena flaszki w Krakowie ct. - selka ii 
: PDY s i i Bardzo wielka iiość “9 zaiaz do wydzierżawienia. 
B j T aa" RY K sk —60| $ Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece osób polepseyta noce AO Wiadomość u s A. Johna SPAĆ 
tgo Niomojowski J. N. „Na krakowskiej zie |g 7. Wewiórskiego. K, Rząca i Chmurski w Krakowie, ra | kuj ` browar w Krakowie. 5% 23 
Powladowski Wł. „Lalusia". Polka-mazur. —60|f) 1896 15 0 właściciele fabryki wód mineralnych. PIGULEK PRZECZYSZCZAJACYCH 
„Łobzowianka”. Polka . —'60 mi] 


„Raehciachciach*. Polka 


Wydanie szóste . . —50 
Ripper A. op. 1. „Secession“. Valse . 1:— 
a "A 2. „L'Aurore“. Mazurka . —*50 Herbata z Brodów! Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 
Rosas 1. „Ueber den Wellen“. Walce —60 p z = 
Wroński A. op. 159. „Rżnij Walenty“. Maz. —-80 BAT Ę R o SY J S K K 


op. 165. „Do Hawełki*. Galop 
op. 170. „Pożegnanie“. Walce 
Na fortepiun na 4 ręce. 
Richling W. „Skarbczyk melodyj narodow.“ 
Na skrzypce i fortepian. 
Skarżyński K. op. 12. „Kołysanza - 
Wroński A. op. 134. „Elegia“ S 
Na wiolonczelę i fortepian. 


auiii HER 


zbioru majowego, poleca handel 58 96 0 

AZ H P an 
A 
wi» 


w. ADAMOWICZA 


w Brodach na pograniczu rosyjskiem, 


: 1 funt „Familljnej* bardzo dobrej ah. 1.40 
: 1 funt „Melange do Moskan* w oryg. opak., najlepszej , 2,50 
1 funt „Imporial* cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 


1) 


TWE, . a iaig 


Skarżyński K. op. 12. „kotysanka* r- KOREA ——— i funt „Okruohów* z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20 
Do śpiewa. Herbata z Brodów !  Znakomitej Kawy „Ceylon“ tranco 5 kilo, każdej stacji pocz. 9.— 
Friedmann ig. Trzy piesni na 1 głos z to- 
warzyszeniem fortepianu : 
Nr. 1. „Dlaczegoż teraz nie mogę gdzieś -= = 
z Tobą“. Słowa Tetmajera o | g20 
Nr. 2. „Poleciały piesni moje“. Słowa Ko-4 —-75 4 
NOJMICEIEJY aa 7 2 LEONE v Ma d | d 
Nr. 3. „Limba“. Słowa Tetmajera. . . z. 
Noskowski Z. op. 60. „W lesie". Cztery | 
ka aaa. ojj WW DSIEWKIKEWICZA 
prliski i niemiecki . . . . . . 150 
Noskowski z op. kenia pieśni do poe- © j r 
1 Maryana Gaw €ZA : i | ie à yi j 
Ne 1 © palzynich pienie" © w Krakowie, ul. Floryańska L. 17 (vis-à-vis hotelu pod Różą) 
r. 2. „Krótka rozpacz” az = UU jesi i zi 
Noskowski Z. op. oż. Trzy pieśni do poe- polega p Ba LE e a s . 
yy q 2i Nayana Gawalewicza: Materyaly wełniane czarne i kolorowe — na damskie suknie, 
Z ano. z Barchany kolorowe białe 
Nr. 2. „Praktyczna“ joe — ő b : D z A 
NARZ wiosenny dzem, 9 3 Sj Chustki wełniane do O Ghysisoaki, Szale sznelowe 
chling W. Zbiór najunzywańszych kolęd, i włóczkowe 2153 15 15 
tudzież pieśni GR e t me Płót $ t i BI li R iki ah j e 
mych 1 nielkanocnych z towarz. ótna, Szyrtyngi, Bieliznę stot., Ręczniki, Ghusteczki, Dryle na materace, 
szeniem tortepianu lub organu. — i H i 
aroi EB EO" jj TA A Kołdry, Koce, Kapy i Serwety gobelinowe, Portyery, Firanki, _ © 
E op . „/yczenie* (Mein 
Wunsch). Wale Kolnie Tekst o Dywany i Chodaniki. © 
polski i niemiecki . . . . . . L— duw -— 
Wroński A. op. 134. „Dumka* . —'50 
Na cytre. 
Braun l. op. 13. „Wspomnienia z po- 
dumek i kołomyjek. : , . | r— 
Powiadowski Wł. „Rachciachciach“. Polka, iti ' a py eP PRL |_| 
Sonoma old fowarzystwo Kredytowe i Oszczędności $ 
2510 2 5 se bai 
Od przeszło 50 tat znana z iat J H 
W 0} (ANIA Książek mi STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRAN. FORĘKA Hi 
Jl J pa udziela pożyczek i przyjmuje wkładki na oszczędność ķi 
ELIASZA GUMPLOWIGZA Wi w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 59, BA 
ul Bra ck a L 5 Ri bez strącenia podatku rentowego pal 
ma kate na składzie wszelkie aik aż na Ra CE bl 
w polskim, niemieckim, francuskim i an- 1 (UWAGA. jeg” Dla dogodności P. T. wkładających, przesyła „Dyrekcja na p 
gielskim języku, ięnoleca się względom | o] Raj bezpłatnie kwmitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności wolne EJ 
, torj è c - 53 12 13 
E nosti. 180i? 13 Poj od portorja (czek pocztowy Nr. 837.902) 263 12 12 Hyi 
— ~ AEREE KKK, 
(a a A A a 
(| Z a d a = 6 
a Zawiadomienie. # 
Mam zaszczyt oznajmić Szano- ™ | 09% 3 | Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamšnię- 
9 wnej Publiczności, iż otworzyłem ý ANG | ta jest opaską jak obok (czerwony i ezarny druk na żółtym papierze). 


! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY ! 
W. Maager’a prawdziwy oczyszczony 


(= 


FRANZWAFROBYWIĘPOSÓW 


(w opakowaniu prawnie chronionem) 


| Wilhelma Maagera w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 


Jakład Zegarmistrzowski 


4 w Krakowie, ul. Szewska L. 1, & |d 33 
w domu Wg” Fenzą. "1" 
ę Polecam prawdziwe zegarki 
4 genewskie z fabryk pierwszorzę- 
dnych, jak również zegary w1- 
szące i budziki. 
fj  liownież podejmuje się wszel- 
g kich reperacyj i wykonywam Je 
sumiennie i punktualnie. 454 3 3 
4 Polecając się łaskawym wzglę* , 
dom Szan. Publiczności, zostaję | 
f z głębokim szacunkiem 


= 


DORSCH 


se $$ PW =(* =D 


? Zygmunt Satalecki, p trawienia I T polecony i zapisywany wa 

zegarmistrz iej pod Nr. i. È wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować wzimo= 
i) g iu i wl. Szewskiej po Nr. i. P enienie całego ustroju, szezególniej piersi i pluc, 
Cn a a a a a y] przybytek wagi ciała, poprawienie soków, oraz w 


MA ogóle czyszczenie krwi. — Flaszka po I złr. jest do 

Edik nabycia w składzie fabrycznym w Wiedniu IIL/3, Heumarkt 

3, tudzież prawie we wszystkich aptekach monarcbii austro-węgierskiej. 

2 W Krakowie mają na składzie pp. W. Redyk, apt., Kon- 

¥ ii stanty Wiszalewski, aptek., Karol Jahr, aptek., Szarski | Syn, kupiec; 

w Kzeszowle : pp. A. Karpiński, aptek., J. Schalter i S., kupiec. 
Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier 


w. Maaser, Wien, I/3, Heumarkt Nr. 3. 
E Naśladowania będą sądownie ścigane. "TQ 2141 6 18 


ZELAZNE OGNIOTRWA ŁE 


po cenach fabrycznych od 50 złr. 


u $. Binzera, Kraków, ul. Pańska I. 9. 
2088 18 50 l 


Z Drukarni Związkowej w Krakowje. 


Do ürmy MENRYR KRELHI w Nrakowie, Ul. Fioryanska <, Juz nadszedź swieży IRANSFURI ZADAWER na sw. Mikot 


— m A 


Papier z fabryki Braci 


D- GAUVIN'A 


Środek popularny od dłuższego Czasu, ekono- 
miczny, łatwy do użycia. Czyszcząc krew, daje się 
zastusować prawie we wszystkich chorobach chro 
nicznych jakoto : liszaje, reumatyzmy, przestarzałe 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarmu u kobiet, 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 


- CUKIERNIA | 
Lygminia Majewskiego 


dawniej W. Schmida 
w Krakowie, róg ul. Szewskiej 


wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem , 
trawieniui powolnem funkcyonowamu żołądka. i plast, i 
ESP OWEEJ n . 
PIGUŁKI CAUVIN są do nabycia we poleca na Swięta: 
Cukry na drzewko, Torty 


wszystkich większych aptekach świata, 
K% w PARYŻU : ! 
Faubourg Saint-Denis, 147 


w kilkudziesięciu gatunkach od 
złr 150, Strucle i Ciastà 
nadziewane. — Hierbatniki 
i Sucharki karlsbadzkie 
zawsze świeże. 2492 2 30 
WE Przyjmuje zamówieniu. "Tag 


HERBATY 


o znakomitym smaku i aromatycznej 
woni: herbatę Congo złr. 1:60, Sou- 
chong 2 złr., Souchong zbiór majowy 
3 złr., Kaysow 4 złr. — za pół klgr. 
poleca Handel herbaty i kawy 


Edmunda Riedls we Lwowie. 
2315 5 15 


21 460 


| 


Najlepsze maszyny do szycia i haftu 
SINGERA 


pierścieniowe, czółenkowe, 
Vibrating Shutle itd., jakoteż wszelkie części 
składowe poleca fabryczny skład 
oryginalnych Maszyn do szycia. 


Kraków, ul. Floryańska 34. 


Cennik za darmo i opłatnie. 2091 18 37 


aan 


Gwarancya pięcioletnia. 


Salon Mód 


Me KONZE, Kraków, 


przyjmuje 2388 8 15 


Kapelusze damskie 


do przerabiania i przybrania 
według najnowszych aa>ocieli 
paryskich., 


—— Ces. król. uprzyw. —— 


Fabryki Szkła taflowego i Luster 
KUPFER & GLASER 


y WMarnów-lowOrzec. mzs 


P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamy swe WYFTObYy, które pod względem 
jakości nie ustępują czeskim i belgijskim. 


Ceny bardzo niskie. “P 


Główny skład we Lwowie, ul. Szpitalna L. 4. 


Lokomobila stała 


z fabryki Schrarz: i Ródigera w Wie- 
dniu, o sile 17-tu koni, bardzo mało 
używana — oraz piła do kamieni 
z fabryki Offenbachera w Markt Red- 
witz, w dobrym stanie będąca, tanie 
do sprzedania. l 
Wiadomość u J: A. Johna Synów, 
browar w Krakowie. 2526 2 3 


Słabość męską 
skutki szezególniej tajnych grzechów mło- 
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po- 
ucza jedynie W licznych wydaniach roz- 
1581 powszechniona książka: 14 36 


Dra Retaua 


Ochrona własna 


cona wydania polskiego 1 złr. 

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuracji w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran- 
eo przez Werlags-Magazin R. F. 
Bierey w Lipsku, Neumarkt 15. 

W Krakowie ma na składzie księ- 
garnia J. M. Himmelblana. 


FABRYKA SZKŁA 
poszukuje celem otwarcia 


SKLADU FABRYCZNEGO 


reprezentanta fachowego, mogącego złożyć kaucyę. 


Zgłoszenia pod IL. IP. przyjmuje biuro dzienników i ogło- 
szeń Plohna we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1l. 9, 
do 1 grudnia b. r. 2506 3 8 


Eoso 0.0 0.070.0.0.0.0 0.0 0.0.0 SIIS :0 0.0; Sud 
-e a a a aE 


Ekspedycya ogłoszeń 


Henryka Schalka 
w Wiedniu, L, Wollzeile 11, 
założona w roku 1873, 
przyjmuje 
ogłoszenia wszelkiego rodzaju 


do wszystkich dzienników krajowych i zagranicznych, jakoteż 
i Inne środki publikacyli, pod warunkami nader przystępnemi. 


Katalogi dzienników i zestawienie cen wysyła bezpłatnie. 


Ner telefonu S09. — Konto pocztowej kasy oszczędności 
Ner 804.316. 343 16 0 


2 zdolnych palaczy- majstrów 


tudzież 


kilku zdolnych palączy 
do pieców Dietzscha, zaraz 
przyjmie 
Goleszowska fabryka portland- 
cementu w Goleszowie (Golieschau 
na Ślązku). 2510 2 2 


Rządca drukarni A. Szyjewski. 


po i > O 
.%.......0000000000000000000 0 


Fijałkowskich w Bielsku. 


